zis: „Musicie odejść, będzie zgoda” 


' Przemówienie adw. Kowalskiego 
na procesie o zajścia w Przytykm 


Codzienne 
Nr. 145 


Dziś 10 stron 


Cena numeru 10 gr 


CIDNIL 


strowane pismo narodowe i katolickie 


Środa, dnia 24 czerwca 1936 


Ś. p. Michał Wąsowicz, dyr. Ubezpieczalni 

Społecznej w Łodzi, zastrzelony w tych 

dniach na ulicy przez zwolnionego pra- 
cownika. 


Brutalna zemsta 
Niemców 


Warszawa. (Tel. wł) W sądzie 
frankfurtskim rozpoczęła się serja pro- 
cesów, wytoczonych obywatelom Za- 
głębia Saary za niegłosowanie za włą- 
czeniem Saary do Trzeciej Rzeszy. W 
pierwszym procesie skazano 15 osób 
na karę od 3 do 9 lat więzienia. Po ob- 
jęciu Zagłębia Niemcy zobowiązali się 
do niestosowania represyj wobec osób, 
któ  głosowały przeciwko włączeniu 
Zagłębia do Rzeszy. (w) 


Poseł Papen ostrzeżony 


Warszawa. (Tel. wł.) Prasa è- 
migracyjna donosi, że podczas ostat- 
niego pobytu w Berlinie poseł Papen 
został wezwany do Gestapo w, celu wy- 
tłumaczenia się. Papen bowiem w 
czasie swego pobytu w Berlinie był 
skrupulatnie inwigilowany. Zarzuca- 
ja mu, że nawiązał kontakt z osobami 
skompromitowanemi z pośród monar- 
chistów. Papen otrzymał ostrzeżenie. 


Inspekcja min. Błomkerga 

Warszawa. (Tel. wł) Generał 
Blomberg przeprowadził inspek- 
cję wytwórni przemysłu wojennego w 
całerr państwie. Prasa emigracyjna 
donosi, że w Wittenau pod Karlsruhe 
w przeddzień przybycia na inspekcję 
ubrano robotników w fartuchy i białe 
rękawiczki, a oprócz tego 4 instrukto- 
rowie uczyli robotników, jak mają, od- 
powiadać na zapytania Blomberga. Po 
wizytacji w fabryce odbyło się przyję- 
cie gen. Blomberga i gen. Fricka śnia- 
daniem z kawiorem i szampanem. Po 
wizytacji odebrano naturalnie robòt- 
nikom fartuchy i rękawiczki, a pozo- 
stałe z bankietu bułeczki sprzedawa- 
no robotnikom po 15 fenigów. Należy 
dodać, że płaca robotników wynosi 42 
grosze za godzinę. (w) 


Stan oblężenia w Belgji 

Bruksela. (Tel, wł.) Na tere- 
nie całego kraju ogłoszono stan oblę- 
żenia I. stopnia. Zarządzenie to Wy- 
wołane zostało ustawicznemi ataka- 
mi sabotażu i zatargami strajkują- 
cych robotników. Równocześnie rząd 
zapowiedział stosowanie surowych 
kar za akty sabotażowe. Ruch straj- 
kowy rozszerza się w. dalszym ciągu 
coras bardziej, m = 


Zamordowanie 
prof. uniwersytetu w Wiedniu 


Morderstwo ma rzekomo charakter zemsty osobistej — Mor- 
derca nie jest człowiekiem normalnym 


Wiedeń. (PAT) Wczoraj rano w 
gmachu uniwersytetu został zamordo- 
wany profesor Maurycy Schlick; za- 
bójcą jest dr. Nelboeck, który dał do 
Schlicka kilka strzałów rewolwero- 
wych. 

Podłoże zbrodni posiada rzekomo 
charakter zatargu osobistego, ale we- 
dług pogłosek, krążących w iołąch u- 


| 


niwersvteckich, motywy polityczne nie 
są wyłączone. 

Schlick był dawniej profesorem w 
jednym z uniwersytetów kalifornij- 
skich, a następnie w Kielu, w Niem- 
czech. 

Wiedeń. (PAT) Jak informują, 
zabójca profesora Schlicka nie jest 
człowiekiem psychicznie normalnym. 


Katastrofa autobusu, 
który wiózł 75 strażaków 


Autobus na skręcie szosy wywrócił się — 15 osób jest ran- 


nych, 
Żnin. (Tel. wł.). W niedzielę rano 
na szosie pomiędzy Żninem i Rogo- 
wem wywrócił się na „skręcie , ga; 
chód ciężarowy wiozący W Strażakówcz 
Damasławka, jadących na zjazd o- 
chotniczych straży ogniowych do Ro- 
gowa. 


s w tem trzy ciężko 


Skutkiem katastrofy, spowodowa- 
ciowo nieuwagą kierowcy, a Z 
niedopuszczainem obciążeniem 


drugi 


pojazdu tak wielka liczbą pasażerów, 


odniosło rany 15 strażaków, w tem 3 
ciężkie.  Poszwankowanych umie- 
szczono w szpitalu: pow. w Źninie. 


Przed krytyczną chwilą 


y 
NY 


Deputacja restauratorów i właścicieli genewskich 


lokalów rozrywkowych 


błaga Ligę Narodów o trwanie przy życiu i dalsze służenie ludzkości chociaż- 
by dla dobra i rozwoju genewskiej branży gastronomicznej. 


Z procesu o azjścia w Przytyku 


Adw. Szumański chce. 
aby zmierzono Leskę! 


Sąd odrzucił wniosek — Przemówienia obrońców Żydów 


Radom. (PAT) Na wstępie wczo- 
rajszej rozprawy o zajścia w.Przytyku 
prokurator oświadczył, że w sprawo- 
zdaniu z procesu, zamieszczonem w 
jednem z pism warszawskich, znalazł 
się zwrot, jakiego w swem przemówie- 
niu nie użył. Oświadczenie to poparł 
z urzędu przewodniczący, ostrzegając, 
iż w razie powtórzenia się podóbnych 
wypadków, musiałby wyciągnąć odpo- 
wiednie konsekwencje. 

Następnie przemawiał obrońca o- 
skarżonych Żydów, Feldberga i Haber- 


berga, adw. Petrusiewicz. p 

Dłuższe przemówienie wygłosił adw. 
Berónson, obrońca Kirszencwajga. Je- 
Żeli osk. Luzer Kirszencwajg strzelał, 
to, zdaniem adw. Berensona, czynił to 
tylko w obronie koniecznej. 

Po przemówieniach tych obrońca 
Szumański zwrócił się z wnioskiem do 
przewodniczącego o wznowienie prze- 
wodu sądowego celem zmierzenia 
wzrostu osk. Leski, która to okolicz- 


ność ma dla obrony duże znaczenie. | c 


Przevodniczący wyjaśnił, że wniosek 


ten, złożony już przez obronę w swoim 
czasie, został przez sąd odrzucony 
wra: z wnioskiem głó'. nym o przepro- 
wadzenie wizji lokalnej. 

Na tem przewodniczący o godz. 11,30 
zarządził godzinną przerwę. 


Sprawa wysiedlania 
robotników we Francji 


Warszawa. (Tel. wł). Z Paryża 
otrzymano tutaj wiadomość, że nowy 
rząd francuski nie zamierza korzystać 
z ustawy z 1934 r., dotyczącej admini- 
stracyjnych wysiedlań robotników. (w) 


Gwałtowne burze 
Paryż. (PAT). Z Amiens dono- 
szą, że gwałtowne burze spowodowały 
powódź w dolinie rzeki Bresle. Linja 
kolejowa Paryż Traport jest prze- 
cięta w-rzeek miejscach. 


Międzynarodowy kongres 
komunikacji w Warszawie 
Warszawa. (Tel. wł.). Na zapro- 
szenie rządu polskiego odbędzie się w 
Warszawie kongres międzynarodowy, 
poświęcony sprawom komunikacji. W 
kongresie wezmą udział przedstawi- 
ciele 35 państw europejskich i zamor- 
skich. Obrady wyznaczono na 24 do 
26 sierpnia r. b. (w) 


Koniec sankcyj 8 lipca 


Londyn. (Tel wła.).). Angielskie 
koła polityczne wyrażają przekonanie, 
że do 3 lipca sankcje antywłoskie prze- 
staną istnieć, Cała procedura znitsie- 
nia sankcyj na zgromadzeniu Ligi, 
zajmie prawdopodobnie 6 dni czasu. 


We Francji 


Paryż. Tel, wł.). Między b. człon- 
kami lig patrjotycznych a lewicowca- 
mi dochodzi nadal do starć Policja a- 
resztowała szereg osób. Ruch strajko- 
wy w całym kraju wygasa, W olbrzy- 
miej większości wypadków doszło do 
porozumienia robotników z pracodaw- 


©" Wałki w Palestynie 
wzmogły się 


Jerozolima. (Tel. wł) Akty 
sabotażowe wzmogły się znowu. Ara- 
bowie rzucają bomby, niszczą środki 
komunikacyjne i urządzają ustawicz- 
ne zbrojne zasadzki. Pod Tulkarema 
doszło do krwawej bitwy. 10 Arabów 
zostało zabitych, a wielu odniosło ra- 
ny. Walka trwała około 6 godzin, 
przy udziale trzech samolotów bry- 
tyjskich. 

Dziś odbędą się obrady najwyższe- 
go komitetu strajkowego. 3 


Obrady Sejmu i Senatu 


Warszawa. (Tel. wł) W życiu 
politycznem następuje obecnie sezon 
ogórkowy. W tym tygodniu jeszcze za- 
kończy prawdopodobnie obrady Sejm 
i Senat. W środę Senat uchwali peł- 
nomocnictwa, potem zbierze się na jed- 
no posiedzenie Sejmu dla załatwienia, 
poprawek Senatu. W sobotę, luh może 
już w piątek nastąpi zamknięcie sesji. 
W rządzie rozpoczną się wakacje, za 
wyjątkiem resortów gospodarczych, 
które „przystąpią do wyzyskania pemo- 
mocnietw dla aktywizacji życia gospo- 
darczego. 

Koła polityczne oczekują wystąpie- 
nia płk. Koca programową i organiza- 
cyjna deklaracją nowego obozu poli- 
tycznego, zapowiedzianego przeż pre- 
mjera Składkowskiego i posła Stpi- 
zyńskiega. (w). 
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ORĘDOWNIK, Środa, dnia 24 czerwca 1935 — 


Rumer 17% 


Musicie odejéć, bedzie zooda“ 


Co powiedział na procesie o zajścia w Przytyku adwokat 


W piętnastym dniu procesu przema- 
wiali powodowie cywilni palskiej strony 
mecenasi arja Gajewiczowa, Ferenco- 
wicz i Kazimierz Kowalski. 

Następnie przemawiali przedstawiciele 
polskiej ławy obrończej mecenasi: Borzęc. 
Ki, Lindeman, Biedrzycki, Świątkowski i 
Wędrychowski. 


* 

Mec. Marja Gajewiczowa występowała 
w imiemiu poszkodowanego St. Kubiaka. 
Przedstawiła, że symboliczna złotówka od- 
szkodowania. o którą występuje, ma 
znaczenie realne, bo przedstawia trzymie- 
sięczny dochód z jednomorgowego grun- 
tu, jaki postrzelony posiadał. 

Jeśli poszkodowani Żydzi „podkreślali” 
że im zniszczono „samoraje, wspaniałe 
urządzenia, to jakże w tym zestawieniu 
wygląda stań materjalny Kubiaka, który 
mie ma na łyżkę strawy. 

Kubiak za otrzymaną złotówkę kupi 
lampkę oliwną i umieści ją przed ołtarzem 
kościała św. Trójcy który sąsiaduje z wię- 
zieniem, w którem od szeregu miesięcy 
czekają oskarżeni WARDA 


Mec. Ferencowicz wykazał w swem 
przemówieniu mieulegający wąipliwości 


moment prowokacji żydowskiej. Wniósł 
powództwo w imieniu poszkodowanego 
Kowalczyka. à 


Przemówienia mec. Kowalskiego i mec. 
Borzęckiego miały charakter zasadniczy 
podajemy też je w streszczeniu. 

Przemówienie z przemalowaniem szer- 
szego tla wygłosił też mec. Biedrzycki, 
podkreślając m. in.- legalność bojkotu, ja- 
ko uprawnionej samoobrony narodu. 


Ogramne wrażenie na sali sądowej zro- 
biło przemówienie mec. Kowalskiego. 

Dla Żydów mowa mec. Kowalskiego by- 
ła przypiekaniem rozpalonem żelazem. 
Trzeba była obserwować zachowanie się 
Żydów w czasie tych wywodów, aby sobie 
uświadómić, jak ta operacja była bolesna. 

Adwokat. Berenson, najbardziej pobud- 
liwy wśród żydowskiej ławy obrończej, nie 
móg! usiedzieć na miejseu. Nerwowo prze- 
rzucał strony „Naszego Przeglądu”, prag- 
nąc opanować rosnące u niego podniece- 
mie. Najlepiej stan podniecenia Berenso- 
ma oddaje fakt, że gdy mec. Kowalski skoń- 
czył, Berenson zerwał się z ławy i zawo- 
łał: „Już skończył”. 

Bardziej opanowany mec. Margolis na 
czas przemówienia mec. Kowalskiego 
znieruchomiał. Tylko oczy blyszczały mu 
jakoś niesamowicie. 

Mec. Szumański, Polak broniący Ży- 
dów, spuścił głowę i uporczywie czegoś 
wyszukiwał na znanym mu dohrze pulpi- 
cie ławy obrończej. Widać, że było mu 
przykro, że staje w obronie takich klien- 
A 


ów. 

Wśród żydowskiej publiczności na sali 
modniecienie występowało w dużym etop- 
mia napiecia, bo nerwowi Żydzi szarpali 
prędkiemi, nieopanowanemi ruchami ehu- 
sieczki, tarmnosili w kułakach brody, prze- 
ślaniali twarze. 

Jak dojmujące były argumeniy mec. 
Kowalskiego, najlepiej świadczy zachowa- 
nie się oskarżonych. Kręcili elg oni na 
swych ławach nieustannie. A oskarżeni 
Leska, domniemany morderca Wieśniaka, 
i Kirszenzwajg Lazer, nie mogąc wytrzy- 
mać tortury moralnej, zerwali się w cza- 
sie przemówienia mec. Kowalskiego, bet- 
kocąc jakieś niezrozumiałe słowa. Prze- 
wodniczący powołat ich do porządku. 

# 


Zdenerwowanie i pòdmiećenie Żydów 
można zrozumieć, jeśli się zważy, że mec. 
Kowalski otworzył przed sądem Rzeczypo- 
spolitej tajniki duszy żydowskiej. Wska- 
zał ile się w niej nienawiści kryje do 
wszystkiego, co od gojów pochodzi. 

ydzi nie znoszą, gdy się im przed 
oczy prawdę stawia, nie lubią, gdy docie- 
wa się do tajników ich duszy, okazuje kilę- 
bowisko żmij w niej tkwiące. 


EJ 

Przemówienia polskiej ławy obrońców 
stoją na bardzo wysokim poziomie. Od- 
zmacza ją się jasnością myśli i logicznością 
wywodów. Doskonałe były prawnicze 
przemówienie miec. Borzęckiego i Linde- 
mana, ujmujące zasadnicze problemy pro- 
cou. Mowa mec. Biedrzyckiego mimo, że 
w zasadzie ograniczała się do spraw Szcze- 
gółowych, w pierwszej swej części poru- 
szyła istotne zagadnienia natury ogólnej. 

Wywody mec. Świątkowskiego i We- 
drychowskiego dotyczyly obrony poszcze- 
gólnych oskarżonych Polaków. Pod 
"względem prawnym stały na wyżynie. (1) 


Wśród ogólnego poruszenia na sali 
zabrał głos adw. Kazimierz Kowalski 
z Łodzi. Mówił głośno, dobitnie, akcen- 
tując silnie ważniejsze zwroty. W 
trakcie przemówienia adw. Kowalskie- 
go przewodniczący siedmiokrotnie in- 
terwenjował. 

W dotychczasowym materjale — 


K. Kowalski z Łodzi 


rozpoczął adw. Kowalski — nie u- 
względniono istotnych przyczyn zajść 
przytyckich. Pragnę wykażać na pod- 
stawie żydowskieh źródeł, że to co się 
stało w Przytyku leży w interesie Ży- 
dów. 

Rozpoczęta z żydami walka ekono- 
miczna dawała w miarę upływu czasu 
coraz większe rezultaty, Żydzi w Przy- 
tyku zaczęli coraz mniej handlować. 
Stwierdzili to wyraźnie świadkowie: 


starosta radomski i sekretarz gminy 
Łagodziński. Całokształt akcji, wszczę- 
tej przez nasz obóz (tu przewodniczą- 
cy interwenjuje) wyprowadzał Żydów 
z równowagi w corąz większym zakre- 
sie. is 

O tem, co się działo w Przytyku na 
skutek bojkotu, stale informowała 
prasa żydowska. Obejrzyjmy sytuację 
przytycką w świetle „Naszego Prze- 


gladu“. 


Przytyk w świetle „Naszego Przeglądu” 


W drugiej połowie stycznia „Nasz 
Przegląd* zamieścił list centrali drob- 
nych kupców z Przytyka, napisany w 
imieniu 600 rodzin żydowskich. W li- 
ście tym czytamy: 

„Od czasu wydarzeń w powiecie ©- 

poczyńskim prowadzona jest w na- 
szem mieście wśród okolicznej ludno- 
ści wiejskiej silna heca bojkotowa 
przeciwko żydowskim drobnym kup- 
com i rzemieślnikom, Ludność wiejska 
naogół nie sympatyzuje z podżegacza- 
mi bojkotowymi, lecz młodzi endecy 
stosują teror wobec chłopów, kupują- 
cych lub sprzedających Żydom i w ten 
sposób pragną zastraszyć całą okolicz- 
ną ludność wiejską. 
/ielokrotne interwencje tutejszych 
organizacyj gospodarczych u starosty 
tadomskiego, niestety nie odniosły 
skutku. Z dnia na dzień akcja bojko- 
towa się wzmaga, zaś sytuacja 600 
rodzin żydowskich jest coraz tragicz- 
niejsza. Cała ludność żydowska w 
Przytyku stoi na skraju przepaści. 
Grozi nam całkowita ruina materjal- 
na. Dotychczasowe nasze interwencje 
ü żydowskich parlamentarzystów i lo- 
kalnych organów administracyjnych 
nie dały niestety wyników pozytyw- 
nych. Nie mamy już do kogo się zwró- 
cić, postanowiliśmy więc za pośrednic- 
twem Żydowskiej Agencji Telegraficz< 
nej zwrócić się z apelem do opinji ży- 
dowskiej: Przyjdźcie nam z pomocą w 
tragicznej sytuacji, 2500 Żydom yrozi 
zagłada dziesiątki rodzin żydowskich 
pozbawionych jest już obecnie nasku- 
tek akjci bojkotowej wszelkich Źró- 
deł utrzymania." 

W pierwszej połowie lutego pismo 
ta donosiło: 

„Pisaliśmy już kilkakrotnie, że w 
Przytyku i kilku jeszcze miasteczkach 
w pow. opoczyńskim, fudność tamtej- 
sza powstrzymywana jest terorem od 


Najskuteczniejszy 


Jak z tych głosów wynika najsku- 
teczniejszym środkiem walki z Żyda- 
mi okazał się bojkot ekonomiczny. 
Wskutek tej akcji 600 rodzin żydow= 
skich znalazło się w sytuacji bez wyj- 
ścia. W tej sytuacji Żydzi rozesłali na 
cały świat prośby © pomoc. Otrzymali 
odpowiedź: tak się wam źle dzieje, 
nie możecie sobie sami dać rady. 

W tem ujęciu zrozumiała się dla 
nas stanie powiedzenie jednego z Ży- 
dów, osk. Pytlewskiego: „Juź się skoń- 
czy dzisiaj wasz bojkot. Cały świat 
musi się o tem dowiedzieć." 

Żydom najbardziej dopiekała akcja 
bojkotowa. Stwierdziły to wyraźnie de- 
legacje żydowskie przywódców bojkotu 
gospodarczego. 


ZADANIE OBECNYCH POKOLEŃ 


Oskarżeni Polacy i powodowie €y- 
wilni, których mam zaszczyt reprezen- 
tować, nie patrzą się na walkę z Ży- 
dami, jako na kwestję jednego tygo- 
dnia. Naród w poszczególnych okre- 
sach ma specjalne zadania do spełnie- 
nia, jak ma je każdy człowiek. Polak 
ma dwa cele: służbę narodowi į zba- 
wienie duszy. 

Celem wysiłków narodu jest jak 
największe pomnożenie swych warto- 
ści i wniesienie jak najwięcej do 
skarbnicy kultury ogólnej. Nasza kul- 
tura ma charakter chrześcijański, Dla- 
tego też zdobyliśmy sobie szczytne 
miano „przedmurza chrześcijaństwa.” 
Pod koniec Rzeczypospolitej zgubiły 
nas hasła: „Polska nierządem stoi“ i 
„za króla Sasa..." Tytanicznych trze- 
ba było wysiłków, by rozgrabione zie- 
mie znów zebrać. I zdobywszy nieza- 


darczą. 
ska. Ri 
pi 


kupowania u Żydów. Doprowadziło to 
do zupełnego zubożenia 
ludności żydowskiej. 

W związku z tem centrala detali- 
stów w Warszawie zwołała na najbliż- 
szą niedzielę zjazd kupców i handla- 
rzy żydowskich pow. opoczyńskiego, 
celem omówienia sytuacji. W zjeździe, 
który odbędzie się w Opocznie, wezmą 
udział delegaci ludności żydowskiej w 
Opocznie, Przytyku, Przysusze, Odrzy- 
wola, Kwizie, Drzewicy i N. Mieście. 

'W wyniku obrad zjazdu będzie pod- 
jeta interwencja delegacji centr, deta- 
listów u naczelnika skarbu w Kielcach 
oraz n wojewody kieleckiego.“ 

Wycinek z drugiej połowy lutego: 

„Rozpacz kupców i rzemieślników 
żydowskich jest tak wielka, że posta- 
nowili odesłać z powrotem do urzędu 
skarbowego wykupione Świadectwa 
przemysłowe.* 

W pierwszych dniach marca „Nasz 
Przegląd retferuj 

„W rezultacie konferencji okręgo- 
wej przedstawicieli związku drobnych 
kupców i gmin żydowskich pow. apo- 
iego i radomskiego, delegacja 
oddziału centrali det. i drobnych kup- 
ców w Kielcach. w osobach pp. adw. 
Maneli, wiceprezesa i dyr. N. Górskie- 
go wraz z rabinem m. Kielc 4. Rapo- 
portem, jak również delgacja z Przy- 
tyka, Białobrzega oraz miast okolicz- 
nych interwenjowała u p. wicewoje- 
wody kieleckiego, z którym odbyła 
dłuższą konferencję. 

Delegacja  zobrazowała tragiczną 
sytuację, w jakiej znajduje się w dohie 
obecnej społeczeństwo żydowskie w 
tych miasteczkach skutkiem ciągłego 
bojkotu, rozruchów antyżydowskich i 
stosowania teroru wobec Żydów, przy- 
czem sytuacja z dnia na dzień się po- 
garsza. Delegacja oświadczyła wkoń- 
eu, że całemu żydostwn w tych mia- 
steczkach grozi zagłada." 


środek na Żydów 


leżność polityczną tem skuteczniej 
walczyć musimy o niezawisłość gospo- 


WOJNA POLSK0-ŻYDOWSKA 


Rozgrywa się dzisiaj na ziemiach 
polskich wielka wojna. polsko-żydow- 
lozumiemy to doskonale i jeste- 
śmy tego świadomi, że walkę tę wy- 
gramy tylko wówczas, gdy będziemy 
używać skntecznych środków. Jedynie 
bojkot ekonomiczny, twardy i zdecy- 
dowany, jest środkiem skutecznym. 

Teror jest niecelowy i zresztą w 
wypadku przytyckim nie był stosow- 
nyj. Żydzi nie dostarczyli żadnego do- 
wodu na istnienie w Przytyku akcji 
terorystycznej. Zeznał to starosta ra- 
domski ji podkomisarz Micke. 

Jednak argument o terorze był Ży- 
dom potrzebny, przecież cały świał 
musial się o niem dowiedzieć. Bo od 
tego zależny jest dopływ gotówki dla 
„uciśnionych* od międzynarodowego 
żydostwa. Świadkowie starosta ra- 
domski i podkom. Micke stwierdzili, 
że teraz się Żydom przytyckim lepiej 
powodzi. 


REFLEKSY ODRZYWOŁU 


Mówiono w czasie przewodu sądo- 
wego o zajściach w Odrzywole. Wy- 
padki te szły po linji interesów ży- 
dowskich, bo policja biła się z chło- 
em polskim. Pod wpływem takich 
zajść zaciemnia się polskiemu ludowi 
właściwy układ stosunków, kolor gra- 
natowy przedstawia mu istotny obraz 
polskiej rzeczywistości. Pełnego sensu 
w zestawieniu z powyższem nabierają 
słowa, wypowiedziane wczoraj przez 
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adw. Fenigsztajna, że rozruchy chłop- 
skie można utopić w morzu krwi. 


ZWIERCIADŁO TALMUDU 


Dla zobrazowania duszy żydowskiej 
trzeba sięgnąć do talmudu, © którym 
Samson Hirsch tak pisze: | 

„Talmud jest jedynem źródłem, z 
którego żydostwo wypłynęło, jest 
gruntem, na którym żydostwo istnieje, 
i jest duszą żywiącą, która żydostwo 
kształtuje i utrzymuje.* k 

Pan prokurator powiedział wczoraj; 
że ludność żydowska jest obca kulturą. 
Polakom. Słuszne stwierdzenie. Żydzi 
są polskiemu narodowi pod każdym. 
względem obcy i wrodzy. Wychowani 
na talmudzie są bezwzględni w dąże- 
niu do zniszczenia nas. Czy to się nie 
ujawniło w działaniach Żydów przy- 
tyckich. Czy tego nie widać w postępo- 
waniu przewrotnego Feldberga i wy= 
chowanego w szkole rabinackiej Le- 
ski? Ten ostatni oddał skrytobójcze 
strzały do opuszczającego targ tłumu 
wieśniaków polskich. 


PROCES HISTORYCZNY 


Tworzenie legendy © terorze po- 
ebne było Żydom: mogli w tej kwe- 
stji interwenjować u starosty, woje- 
wody. Narzekać, że są gnębieni i ni- 
szczeni, 

Proces przytycki, ta historyczny 
proces o miedzę, spór o prawo do wła- 
dania nad polską ziemią. s: 

Przewodniczący: — To nie proces 
historyczny, tylko 54 oskarżonych. 


CZERWONA NIĆ KOMUNIZMU 


Poprzez cały proces przebija się jak 
czerwona nić stosunek oskarżonych 
Żydów de komunizmu. Mówią nam o 
tem wyroki załączone do sprawy. Mó- 
wił nam o tem pan starosta, stwier- 
dzając, że w stosunku Żydów do siebie 
w dniu 9 marca wyczuł pewien po- 
smak komunizmu. 

Świadek Żabicki, gdy wypędzał Ży- 
dów z pomiędzy „ścianek”, spotkał się 
z takiem odezwaniem: Gdyby to były 
rozruchy komunistyczne, to zjechałby 
już pułk wojska. 

Żydzi są motorem wszelkiej akcji 
wywrotowej, komunistycznej, Mamy 
tego dowody w Polsce i poza nią. Re- 
wołucja, pogłębianie nienawiści kla- 
sowej, rozpalanie bratobójczej walki, 
jest środkiera w całokształcie żydow- 
skiej kreciej roboty. 


WARTOŚĆ ŻYDOWSKIEJ 
PRZYSIEGI 


Religja ma ogromny wpływ na 
człowieka, jego przekoniania. Dla wia- 
ry gotów jest człowiek do heroicznych 
czynów. Dlatego też nie można odrzu- 
cić ogromnego wpływu talmudu na 
Żydów. Talmud dla Żydów jest drugą 
naturą. Ukształtowanie pod jego wpły- 
wem rezprezentują pierwiastki zgoła 
obce kulturze chrześcijańskiej. 
dewszystkiem nasyceni są nie- 

ią. Jak Chrystus powiedział: 
Miłujcie nieprzyjacioły wasze, tak Ży- 
dzi mówią: nienawidzcie nieprzyjacio- 
ly wasze. Nienawiść do gojów mają 
Żydzi wprost we krwi. 

Zajrzyjmy do talmudu. Spotkamy 
tam także zdania: 

„Rabbi Akiba przysiągł wargami i 
zaraz przysi w sercu unieważnił 
(Kalla 186).* 

„Kto przysiągł wobec gojów, roz- 
bójników i celników, nie odpowiada, 
albowiem rzeczono: zgrzeszył ... jeśli 
nie powie, a nie: zgrzeszył, jeśli pawie 
(Tosefta, Szebuot II, 14), 

„Wszystkich ślubów i zobowiązań 
i przysiąg i klątw į zarzekań się į za- 
Kięć i odmian, które począwszy od te= 
go tu Dnia Pojednania do przyszłego 
Dnia Pojednania, co oby nam szczę- 
śliwie nastał, ślubować, przysięgać, 0- 
biecywać ij niemi wiązać się będziemy, 
wszyscy żałujemy (już teraz) j mają 
być rozwiązane, odpuszczone, zniesio- 
ne, unicestwione, skasowane, bezmoc- 


ję świadków Żydów. 
Czy mają one wartość choć cienia 


dowodu? 


ŻYDOWSKA „CIERPLIWOŚĆ" 


Niektórzy Żydzi, odczuwając ohydę 
talmudu, chcą go odrzucić. Mones 
Fromer woła:: „Z powrotem do źródeł! 
El hamkor! Z powrotem do Biblji, pra- 
roków i starej kultury hebrajskiej”. 
(„Nasza wina, nasza hańba, nasza wal- 
ka"). Ale dzisiaj tkwi jeszcze żydo- 
stwo w talmudzie i jego nakazy są dla 
niego święte. 

Adw. Fenigsztajn powiedział, cytu- 


mer 145 


ORĘDOWNIK, środa, dnia 24 czerwca 1936 — 
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jąc Puszkina, że naród żydowski wiel- 
ki jest cierpieniem, 

Przewodniczący: To nieporozumie- 
nie. Pan adw. Fenigsztajni źle przetłu- 


maczył. W oryginale jest mowa © 
cierpliwości 
W działaniu żydowskiej ludności 


Przytyka nie widać było cierpliwości. 
Poturbowanie Polaków, strzelanie do 
nich... 

5 w tym momencie zrywa się Leska 
i Kirszencwajg Luzer z ławy oskarżo- 
nych. Przewodniczący przywołuje ich 
do porządku. 


NIEBEZPIECZNI I DRAPIEŻNI 


Talmud czyni Żydów niebezpiecz- 
nymi dla otoczenia, drapieżnymi. To 
wywołuje reakcję i samoobronę. Dziś 
sami Żydzi dochodzą do przekonania, 
że: „Niema antysemityzmu rasowego; 
niema nienawistnego stosunku naro- 
dów do rasy żydowskiej, narodu ży- 
dowskiego jako całości — jest tylko 
nienawiść każdego poszczególnego na- 
rodu - gospodarza do tych Żydów, z 
którymi się on styka... 

„Niema antysemityzmu kulturalne- 
go — niema nienawistnego stosunku 
kultur różnych narodów do kultury 
żydowskiej jako całości — jest tylko 
nienawiść każdego poszczególnego na- 
rodu - gospodarza do łych Żydów, któ- 
rzy swą psychiką żydowską chcą się 
wedrzeć w granicę jego kultury" (Ma- 
nes Fromer: „Konieczność światowego 
rozwiązania kwestji żydowskiej"). 

W tych warunkach jest tylko jedno 
ie: „musicie odejść, będzie zgo- 


Gdy adw. Kowalski zakończył swe 
przemówienie, z ław żydowskiej obro- 
ny zawołał Berenson z uczuciem ulgi: 
— Już skończył! 


~ Mowa, 
adw. Borzęckiego 


Po adw. Kowalskim przemawiał 
adw. Marjan Borzęcki z Warszawy. 

— Proces przytycki — rozpoczął 
adw. Borzęcki — przeszył Polskę jak 
długa i szeroka. Ujawnił on do jakich 
czynów zdolni są Żydzi, by zachować 
swe stanowisko, gdy chodzi a przeciw- 
stawienie się szczytnej działalnoś 
Polaków, dążących do unarodowienia 
handlu. Dążenie to nazywają Żydzi 
„hecą antysemicką”, upadkiem kultu- 
ry i t. d. 


BOJKOT EKONOMICZNY JEST 
UPRAWNIONY 


Bojkot zdobył sobie prawo obywa- 
telstwa. Sami Żydzi stosują do np. do 
towarów niemieckich. Gdy jednak ak- 
cja bojkotowa dotyczy Żydów — inną 
miarą ją oceniają. 


ZYDZI ZABIEGALI O POMOC 
RZĄDU 

W rozgrywce przytyckiej chodziło 
Żydom o pozyskanie pomocy rządu. 
Taki był cel starań wszelkiego rodza- 
ju żydowskich delegacyj. Starali się 
Żydzi wytworzyć opinję, że bojkot to 
działalność na szkodę państwa, wyka- 
zując, że on nie ogranicza się do za- 
kresu spraw ekonomicznych, ale wy- 
ładowuje się w formie gwałtu nad o- 
sobami. Mówiona o terorze, chcąc 
uzyskać zastosowanie represyj. Ży- 
dowskie starania przyniosły rezultaty. 
Władze wydały zarządzenia antyboj- 
kotowe. 


CISZA PRZED BURZĄ 


Wypadki 9 marca zaczęły się nie- 
winnie. Były najpierw zamieszki przed 
posterunkiem. Potem do godz. 14 była 
cisza. 

Ale była to cisza przed burzą. Od 
dawna zbierały się nad Przytykiem 
chmury. Powstawanie coraz to no- 
wych placówek chrześcijańskich wy- 
woływało u Żydów zdenerwowanie 
stale rosnące. 

Jaki był stan przygotowań do roz- 
grywki w dniu 9 macra, Jeśli chodzi 
o stronę polską, to nie nie wskazywało 
na to, żeby przygotowywała się ona do 
jakichkolwiek wystąpień. zi nato- 
miast, jak wykazał przewód sądowy, 
przygotowali się gruntownie. 

Incydent przed posterunkiem miał 
nieobliczalne następstwa. Zachowanie 
się Strzałkowskiego, który siedząc na 
wozie uświadamiał, że nie należy ku- 
pować u Żydów, wcale nie wymagało 
interwencji władz bezpieczeństwa. Ale 
miała ona polecenie surowego . wystę- 
powania we wszelkich wypadkach 
stosowania bojkotu. Ogólne instrukcje 
policyjne mówią wyraźnie, że inter- 
wencję należy stosować tylko w wy- 
padkach, kiedy ma ona widoki powo- 
dzenia i kiedy nie przyczynia się do 
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zwiększenia rozdrażnienia. Kiedy pa- 
nuje atmosfera podniecona, w której 
mogą zajść wyładowania, należy in- 
terwencję odłożyć. Stosowania jej w 
takich warunkach jest nieświadomem 
sprowadzaniem niebezpieczeństwa pu- 
blicznego. 


WŁADZA TŁUMU 


4 Gdy „$ochodzi do wyładowania na 
widownię występuje tłum, który wy- 
wiera przemożny wpływ na jego u- 
czestników. Zatracają oni swą wolę. 
Zajście przed posterunkiem zostało 
jednak zlikwidowane m. in. dzięki 
akcji uspakajającej Włoska, Żabickie- 
go i innych. Byłby w Przytyku zapa- 
nował spokój. 


DRUGI AKT TRAGEDJI 
PRZYTYCKIEJ 


„Gdy „zajścia przed posterunkiem 
miały się ku końcowi, doszło do dru- 
giego aktu trgedji przytyckiej. Lud- 
każ arczi! ską zebrana w Przy- 
yku spotkała się z prowokacją. żydzi 
dokonali na ludność polską napaści w 
formie niespotykanej dotąd w dzie- 


jach Polski. Ze ścianek padły kamie- 
nie, Żydzi rzucili się na Polaków z 
lustrami, łomami żeląznemi, zaczęli 
strzelać. Zostało kilku Polaków ranio- 


nych. 
ZBRODNICZA REKA 


Ale namiętności ludności polskiej 
nie były jeszcze rozbudzone mimo ży- 
dowskiej prowokacji, skoro udało się 
policji usunąć Polaków bez większego 
trudu za miasto. 

I gdyby nie ta zbrodnicza ręka Le- 
ski, wysunięta przez okno, gdyby nie 
j: łów, jaka stamtąd padła, w 
zabity ś. p. St. 


tyckiego. 


WYSTĄPILI SPROWOKOWANI 


Na ławie oskarżonych zasiadło 46 
Polaków. Stanowią oni specjalny ele- 
ment. Nie byli dotąd karani. Wystą- 
pili sprowokowani. 

Wkońcu swego przemówienia adw. 
Borzęcki zajął się specjalnie osobą 
Strzałkowskiego. nie dopatrując się 
winy w jego zachowaniu w dniu 
3 marca. 


Chcieliby skarżyć ks. Trzeciaka, 
ale boją sie! 


Znamienne echa zjazdu Żydów ze stronnictwa orto- 
doksyjnego 


„Prasa żydowska donosi, że w nie- 
dzielę odbyło się posiedzenie żydow- 
skiego stronnictwa ortodoksyjnego 
„Aguda - Horebunim*, na którem roz- 
ważane było ostatnie wystąpienie ks. 
prałata Trzeciaka na łamach „War- 
szawskiego Dziennika Narodowego” w 


sprawie talmudu. Część zgromadzo- 
U . aby za rze- 
kome „oszczerstwa“ zaskarżyć ks. 


Trzeciaka do sądu. Bardziej umiarko- 
wani Żydzi oświadczani, że wystarczy, 
jeżeli się stwierdzi, iż ks. Trzeciak czer- 
pał swoje wiadomości z takich źródeł, 
„które są oddawna zdemaskowane ja- 
ko falsz,'we i oszczercze”. 


„Na posiedzeniu — pisze żargono- 
wy „Hajnt* — brakowało kilku rabi- 
nów, znanych autorytetów, którzy 
znajduj: się obecnie poza Warszawą, 
wobec czego posiedzenie zostało odło- 
żone do poniedziałku.* 

A więc skarżyć nie chcą... Widocz- 
nie Żydzi boją się, aby na rozprawie 
sądowej owe rzekomo „fałszywe i O- 
szczercze” źródła, z jakich czerpał ks. 
prałat Trzeciak, nie okazały się auten- 
tycznemi i miarodajnemi, co oczywi- 
ście, do reszty skompromitowałoby tal- 
mud i jego brodatych wyznawców. 
Wolą więc poczekać na swoje „autory- 
tty“ (mz) 


Poświęcenie proporczyka $. N. 
w Białej Panieńskiej 


Ruch narodowy panuje niepodzielnie na wsi w Konińskiem. 


Na zdjęciu uczestnicy uroczystości poświę cenia proporczyka w Nowej Panieńskiej z 


prezesem powiatowym S. N. 


p. Skotnickim z Konina i kierownikiem miejscowego 


kola S. N. p, Michalskim na czele. 


Biała Panieńska, 22. 6. — 
Działalność Stronnietwa Narodowego 
na wsi w powiecie konińskim rozsze- 
rza się i pogłębia z dnia na dzień. 
Dziś już na tyin teernie niema bodaj 
środowiska wiejskiego, gdzieby nie 
istniało koło S. N, grupujące wszyst- 
Kie ua miejscu najlepsze siły społecz- 
ne ludowe i przez to samo wpływają- 
ce na kszlałtowanie się stosunków 
politycznych w danem środowisku. 
Jestto objaw niezwykle dodatni, 
świadczący, że przyszła Polska. Naro- 
dowa oprze się przedewszystkiem na 
zdrowych zasadach polskiego ludu. 
Ub. niedzieli wieś Biała Panieńska 
w powiecie konińskim obchodziła 
piękną uroczystość poświęcenia pro- 
porczyka Stronnictwa Narodowego, 
w której liczny udział wzięli przede- 
wszystkiem członkowie miejscowego 
koła, oraz kół okolicznych z Grodźca, 


Królikowa, Piątka, Konina, Rychwa- 
ła, Jaroszewic i Karowa, a także de- 
legaci innych organizacyj społecz- 
mych z Białej. Po poświęceniu pięk- 
nego proporczyka na mszy św. przez 
miejscowego proboszcza, w godzinach 
popołdniowych odbyło się na zam- 
kniętym terenie okolicznościowe ze- 
branie z udziałem prezesa powiato- 
wego S. N. p. Skotnickiego z Konina 
oraz red. Leitgebra i red. Trelli z 
Poznania. Przewodniczył kierownik 
koła p. Michalski, przemówienia o- 
kolicznościowe wygłosili prezes Skot- 
nicki i red. A. Trella. Uroczystość za- 
kończono wręczeniem nowo poświę- 
conego proporczyka chorążemu koła, 
poczem przy dźwiękach orkiestry i 
przy pięknej pogodzie uczestnicy uro- 
czystości bawili się do późnego wie- 
cza. 


19 czerwca. 


Właściwie zadanie swoje Sejm już 
spełnił. Uchwalił wszystko, co mu do 
uchwalenia przekazano. Bez żadnej 
zmiany. Pełnomocnictwa. przyjęto nie- 
mal jednomyślnie. Przeciwko nim 
głosowali tylko gen. Żeligowski, p. 
Mróz i dwu posłów robotniczych. Ta 
jest sukces osobisty premjera Skład- 
kowskiego. Co do jego osoby nikt nie 
podniósł żadnych zastrzeżeń, jakkol- 
wiek wobec wicepremjera Kwiatkow= 
skiego zajęto stanowisko często bi 
dzo krytyczne. Plan jego inwestycyj* 
ny, obliczony na 4 lata, był przyjęty z 
wyraźnym brakiem zaufania. Wielu 
posłów dawało wyraz swej nieufności. 

A rząd ani słowa. I premjer i wice- 
premjer przysłuchiwali się dość często 
obradom, niekiedy to i owo notowali, 
ale po debacie nie zabrali zupełnie głos 
su. Posłowie nie umieli sobie tego wy= 
tłumaczyć. Nie sądzili wcale, by rząd 
nie miał nic do powiedzenia, 

Teraz mówią, że wicepremjer odpo- 
wie na dyskusję sejmową na posiedze- 
niu komisji senackiej! Ciekawy nowy 
objaw życia parlamentarnego: poprzez 
jedną izbę mówi się do drugiej. 

Ale pp. posłowie obecnego Sejmu to 
zniosą. 


* 

Bardzo ciekawa jest taktyka ukra- 
ińska. Jedyny zdyscyplinowany klub 
parlamentarny nie określił ani słowem 
swego stosunku do pełnomocnictw. 
Przyjął je w głosowaniu. W dyskusji 
milczał, Dlaczego? Może zrozumiał, 
że teraz się rzeczy załatwia w gabine= 
cie ministerjalnym. Snać ma prze- 
świadczenie, że jedna rozmowa z pre- 
mjerem w jego pokoju znaczy więcej, 
niż mowa w parlamencie obecnym. A 
prezydjum ukraińskie chodzi po mini- 
strach: było i u p. Składkowskiego i 
u ministra sprawiedliwości p. Grabow= 
skiego i u ministra oświaty p. Święto- 
sławskiego. Mówi się zaś obecnie o 
mającej nastąpić zmianie na stanowi- 
sku wojewody lwowskiego. Słychać, że 
latem, w lipcu, ma województwo 
lwowskie objąć p. Kościałkowski, pa 
zrzeczeniu się teki opieki społecznej. 

Gdyby tak było, a wiele świadczy ð 
tem, iż to nastąpi, w takim razie zmia- 
na byłaby objawem kontynuowania 
polityki ugodowej wobec Rusinów. 
Zwłaszcza, że powstały pogłoski o kre- 
owaniu katedr ukraińskich na uniwer- 
sytecie lwowskim, 

P. Kościałkowski jest aranżerem 
obecnego kursu „normalizacji stosun- 
ków“ z Ukraińcami. Uczynił to jeszcze 
jako minister spraw wewnętrznych, 
kontynuował jako premjer, a teraz ma 
linję tę prowadzić we Lwowie. 

* 


Ale na innym odcinku stosunki się 
popsuły. odcinku żydowskim. Ko- 
'skie, w którego skłąd wchodzi 

ch sjonistów, zdecydowało się 
głosować przeciwko _pełnomocnic- 
m, dając wyraz swej postawie kry- 


ą prowadzą politykę 
rszą, aniżeli druga grupa 
a „Agudy'*, Jej przed- 
stawiciel, p. Mincberg, dawny członek 
BBWR, w żargonie politycznym zwa- 
ny „pułkownikiem Minchergiem'* 
zadeklarował się jako zwolennik 
du i oddał swój głos za pełnomocn 
twami. „Aguda“ zaw. resztą popie- 
z rząd, a zwłaszcza system p. Sław- 

a. Ą 

Wskutek nieporozumień parlamen- 
tarnych upadła koncepcja utworzenia 
jednolitej reprezentacji żydostwa pol- 
skiego, o którą iegnly silnie orga- 
nizącje sjoni. ne. 

„Czy będzie owa reprezentacja, czy 
też nie, zawsze jednak znajdą Żydzi 
drogę do swoich współwyznawców za- 
granica. do rozmaitych lig obrony praw 
obywatela... Znajdą też pieniądze i z 
Angliji i z Ameryki na swoje potrzeby. 


WARSZAWIANIN. 


Bomby cuchnące w Lublinie 


Żargonowy „Hajnt* donosi z Lu- 
blina: 

„Endeccy chuligani wrzucili w tych 
dniach bomby cuchnące d> kilku skła- 
dów żydowskich, niszcząc towary. 
Wczoraj wrzucił ktoś flaszkę z cuch- 
nęcym płynem do mieszkania lawni- 
ka Kacenelenbogena." (mz) 


a- 
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Przytyk w świetle Talmudu 


Czy adwokat Kowalski obraził religję żydowską? 


Ks. M, Morawski o znaczeniu i roli Talmudu 


II, 
Łódź, w czerwcu. 


O stosunku Żydów do chrześcijan 
ks. Morawski pisze tak: 

»Z określonego typu narodu ży- 
dowskiego i jego dziejowej formacji, 
wtłumaczy się nam teraz jego stosu- 
nek do chrześcijańskiego społeczeń- 
stwa. A najprzód, jak on się odnosi 
do samego chrystjanizmu? Mówi się 
dużo w  historjach o prześladowa- 
niach Żydów przez chrześcijan, a ma- 
ło się na to zwraca uwagi, że Żydzi 
jeszcze przedtem prześladowali, o ile 
mogli i jeszcze dziś prześladują 
chrystjanizm 1 chrześcijan. Już w 
Dziejach Apostolskich pokazuje się, 
jak oni, wbrew narodowemu Zwycza» 
jowi, Szczuli władze rzymskie prze- 
ciwko pierwszym głosicielom chrystja- 
nizmnu, jakkolwiek krwią sobie bli- 
skim. W oczach następnie męczeń- 
skich, widzimy Żydów grających role 
donosicieli i podżegaczy przeciw wy- 
znawcom Chrystusa. Są nawet po- 
szlaki, jak stwierdza de Champagny z 
innymi historykami, że Poppea i inne 
Żydówki, przy boku cezarów stojące, 
były narzędziemi zawiści synagogi 
przeciw chrześcijaństwn. Później, gdy 
niektórzy Żydzi -przeszli do  wybit- 
nych stanowisk w państwach azjatyc- 
kich, nie zapomnieli też o tej narodo- 
wej zawiści. Historja z przerażeniem 
opowiada o rzeziach, jakie między in- 
nemi wyprawiał Dunaan, który w VI 
wieku panował w Arabji Szczęśliwej 
o zabiegach, jakie czynił, aby wszyst- 
kich dookoła książąt saraceńskich i 
Króla perskiego do prześladowania 
chrześcijan podnieść — aż Elezbaan, 
chrześcijański król Etjopji, nadcią- 
gnąwszy z wojskiem, położył kres tym 
okrucieństwom, 

W wiekach średnich i później, 
kiedy już sami chrześcijanie dzierżyli 
władzę, zdawaćby się mogło, że žy- 
dzi byli tylko uciskani, a dalekimi od 
możności walczenia przeciw chrystja- 
nizinowi, Tymczasem bliżej się przy- 
patrując sprężynom historji tych cza- 
sów, można co innego spostrzec. Nie 
szukając dalej, biorę historję antyse- 
mityzmu, przez Żyda Bernarda Laza- 
re przed rokiem wydaną. Autor chcąc 
się zapowne pochlebić panującej dziś 
w świecie liberalnej opinji, nie tai, 
owszem dowodami wykazuje, jak Ży- 
dzi, od samych średnich wieków aż do 
najnowszych czasów walczyli wytrwa- 
le i poczęści Skutecznie, przeciw 
chrześcijańskiej wierze i przygotowy- 
wali panowanie wolnomyślności i a- 
teizmu. Pokazuje on nam tron naj- 
mniej z chrześcijańskich cesarzów, 
Fryderyka II, otoczony zausznikami 
semickiemi. Wytyka też wpływ tal- 
mudystów na heretyków wieków śred- 
mich i pomoc, jaką dali reformacji; z 
chełpliwościę podnosi silny impuls, 
który dał Spinoza filozofji antychrze- 
ścijańskiej; wspomina bluźniercze pa» 
szkwile przeciw Chrystusowi i Matce 
Boskiej, które Żydzi za Woltera tła 
maczyli, jak mówi, „z pism rabinów II 
wieku“, t. j. z Talmudu, A kiedy już 
dojrzewa wielka rewolucja i podczas 
niej, konstatuje on ważną rolę Ży- 
dów w tajnych związkach i sektach, 
po Francji i Niemczech rozsianych, © 
czem zresztą wiemy więcej od takich 


historyków, jak Barruel, Gougenot, 
ca Monsseaux, Deschamps, Clodio 
annet. 


Nowy porządek rzeczy, który wy- 
szedł z rewolucji pod przywłaszczoną 
nazwą liberalizmu sprowadzał religję 
do rzędu spraw prywatnych, przez co 
odbierał w zasadzie społeczeństwu 
chararakter chrześcijański i wypierał 
Kościół z posiadanego prawnego sta- 
nowiska. Z tego tytułu Żydzi inteli- 
gentni chwycili się zapalczywie i pra- 
cowali nad jego rozszerzeniem po ca- 
łej Europie. W rewolucjach 1848 r. 
widzimy ich wszędzie, w drukarniach 
i na barykadach, walczących ze sztan- 
darem liberalnym. I kiedy ten cały li- 
beralizm mógł w zasadzie zająć 
względem chrześcijańskiej religji sta- 
nowisko obojętne, a. nawet życzliwe, 
jak w Ameryce, oni pracowali nad 
tem — i dotąd pracują — aby mu na- 
dać piętno antychrześcijańskie i dąż- 
ność prześladowczą. 

Taki więc był stosunek i jest Ży- 
dów do religji chrześcijan; a jak się 
odnoszą do ich moralności? Już sa- 
mo zwalczanie religji jest bezsprzecz- 


nie podkopywaniem moralności; ale 
oprócz tego niższy poziom i jakoby 
lichszy gatunek etyki żydowskiej tłu- 
maczy nam ten aż nadto znajomy 
fakt, że we wszystkich niemal kra- 
jach, gdzie jest trochę więcej Żydów, 
przedsiębiorstwa demoralizujące spo- 
leczeństwo, są! poniekąd zmonopolizo- 
wane w rękach tych właśnie Żydów. 
Żyd nietylko ciągnie zyski z istnieją- 
cych instynktów niemoralnych, ale 
wprost demoralizuje społeczność, aby 
zmniejszyć jej odporność i złe 
stynkty podnieca, aby z nich kiedyś 
ciągnąć zyski, Zagroda Żyda na wsi 
jest jakoby z prawa siedliskiem, z 
którego zacheła do pijaństwa i nauka 


kradzieży promieniuje dookoła, aż na 
niewinne RER w AO Gej te- 
o ikulacja rozpustą wszelkiego To- 
rala: pornografja, handel ludzkim 
towarem nietylko lokalny, ale i eks- 
portowy na Wschód i na Zachód, znaj- 
dują się faktycznie niemal wyłącznie 
w rękach tych ludzi. Gdybym chciał 
wyliczyć sposoby arcyprzebiegłe, ja- 
kiemi wciągają wciągają w bezdeń 
niemoralności ludzi wszlkich warstw 
i wszelkiego wieku i wyzyskują w 
tym kierunku przestronność nowożyt- 
nych praw liberalnych — to miałem 
dużo do powiedzenia. Ale wolę na ten 
bolesny obraz rzncić zasłonę i przejść 
zaraz do kwestji ekonomicznej. 


Odkrycie olbrzymiej gwiazdy 


Sensacyjne doniesienie warszawskiego obserwatorjwm 


Warszawa, (PAT). 
rjum warszawskie donosi: 

W dniu 19 bm. dokonano zdjęć fo- 
tograficznych nowej gwiazdy w Kon- 
stelacji Cefeusza, odkrytej w Niem- 
czech w dniu poprzednim. Z pomia- 
rów, wykonanych na kliszy, wyzna- 
czono dokładnie pozycję Nowej (na- 
zwa tej gwiazdy) na niebie, podając 
wyniki centralnemu biuru astrono- 
mieznemu w Kopenhadze. 

Z obserwacyj Nowej, 


Obserwato- 


dokonanych 


w dniu 20 bm. wynika, iż blask jej 
ód dnia poprzedniego wzrósł o całą 
wielkość gwiazdową, osiągając jasność 
2,1 wielkości gwiazdowej, a więc rów- 
ną jasności Gwiazdy Polarnej. 

Rewizja atlasów w danej okolicy 
nieba wykazała, iż na miejscu Nowej 
Cefeusza nie była przedtem gwiazdy 
jaśniejszej od 9,5 wielkości gwiazdo- 
wej, czyli, iż blask Nowej musiał 
wzrosnąć w ostatnich kilku dniach 
conajmniej tysiąckrotnie. 


„Niech żyją Sowiety!” 


Tak krzyczai komunistyczny tlum podczas krwawych zajść 
krakowskich 


Kraków. (Tel. wł). W piątym 
dniu rozprawy zeznawali świadkowie. 
Jako pierwszy zeznaje świadek Jan 
Kopalski, ze służby śledczej, Zeznaje 
po zaprzysiężeniu. Krytycznego dnia 
pełnił służbę w ul. Warszawskiej. Po 
wiecu ruszył tłum pochodem pod wo- 
jewództwo, wznosząc rozmaite okrzy- 
ki: „Nie bać się policji*, „Niech żyje 
ZSRR!“ i inne. Na pytanie prokurato- 
ra, jak był zorganizowany pochód, od- 
powiada, że na czele szła luźna grupa 
ludzi, za nią grupa zwarta, trzymają- 
ca się za ręce, złożona przeważnię z 
Żydów i wznosząca okrzyki komuni- 
styczne: „Niech żyje ZSRR!* — „Precz 
z rządem pułkowników* i innel 
Tłum obrzucił policję kamieniami, 
Jednego z rzucających świadek przy- 
trzymał, a to osk. Zająca. W czasie 
konfrontacji świadek rozpoznaje Zają- 
ca. Na pytanie sędziego świadek wy- 
jaśnia, że pierwsze strzały, słyszane 
przez niego, pochodziły prawdopodob- 
nie z rewolwerów. 

Świadek Marcin Karsat ze służby 
śledczej zeznaje nie zaprzysiężony. Był 
świadkiem przytrzymania Bernfelda 
i interwenjował przy aresztowaniu 
Skomila. Świadek pełnił służbę na 
plantach w pobliżu bramy Florjań- 
skiej W toku pytań obrony zeznaje 
Świadek, że zajścia pod wojewódz 
twem zaczęły się przed godz, 13-tą. 

Świadek st. post. Franciszek Nie- 
dziela przytrzymał Marję Cichą. Are- 
sztował ją obok drzewa wolności. Kie- 
dy świadek prowadził Cichą, oskarżo- 
na podburzała tłum — to też w tym 
momencie posypał się na świadka 
grad kamieni. Mimo to Niedziela do- 
prowadził przytrzymaną. do wojewódz- 
twa. Kiedy wobec groźnej postawy tłu- 
mu ładował broń — Cicha rozpięła 
bluzę — obnażyła pierś i zawołała 
„strzelaj“, Oskarżona składa oświad- 


czenie, ża ta kto inny ją aresztował, 
i że w krytycznym dniu była w swe- 
terku, a zatem nie mogła obnażać 
piersi. Pozatem świadek Niedziela był 
przy aresztowaniu Guguły i widział 
jak ten oskarżony odrzucił nóż, 

Starszy posterunkowy P. P. Kasper 
Adamski w chwili wkroczenia tłumu 
pod Barbakan — był koło Bramy Flor- 
jańskiej. Stamtąd wycofał się na ulicę 
Pijarską wraz z dwoma posterunko- 
wymi. Następnie świadek opisuje zaj- 
ścia na ul. Florjańskiej. Tłum bił szy- 
by, niszczył, rabował. Policja robiła 
ile mos, ale przewaga tłumu była 
zbyt wielka, Pod sklepem „Baty“ zo- 
stał jeden z posterunkowych ciężko 
ranny w głowę. W czasie późniejszych 
ataków policji, oczyszczającej ul. Flór- 
jańską z rabującego motłochu, aresz- 
tował świadek 2 osobników, skrytych 
w jednej z bram domów, którzy flasz- 
kami rzucali w konnych policjantów. 
Koło godz. wywrócił autobus w ulicy 
Florjańskiej. Na tej to ulicy kilku oso- 
MEON strzelało z rewolwerów do po- 

cji. 

St. posterunkowy Franciszek Ję- 
dras zeznaje po zaprzysiężeniu. Pełnił 
służbę na ulicy Basztowej pod Barba- 
kanem. Tłum idący z pl. Matejki rzu- 
cał kamieniami na zwarty oddział po- 
licji. Świadek wśród tłumu zauważył 
osk, Pisza. Pisz wznosił okrzyki „Bić 
tych chamów, nie uciekać!“ Pod Izbą 
Handlowo - Przemysłową zauważył 
św. osk. Kowalskiego, który szedł na 
czele grupy i niósł dwie flaszki w rę- 
ce. W grupie osób, która szła ulicą. 
Sławkowską św. Jędras zauważył osk. 
Pająka. Grupa ta rzucała kamieniami 
na patrol policyjny. 

Posterunkowi Stanisław Cholewka 
i Józet Kowalczyk do sprawy nic no- 
wego nie wnieśli. 


Zbiórka na Zydów w Mińsku 


Jak donosi prasa żydowska, komi- 
sarjat rządu na m. Warszawę zezwolił 
gminie żydowskiej w stolicy na zorga- 
nizowanie publicznej zbiórki pienięż- 
nej celem przyjścia z pomocą przez ży- 
dowskie instytucje charytatywne i sa- 
mopomocowe Żydom w Mińsku Mazo- 
wieckim. Zbiórka została dozwolona 
przez 14 dni. W tym terminie Żydzi 
chcą zebrać 100 tysięcy zł, gdyż taka 
właśnie suma „jest konieczna”, (mz) 


Skazanie wywrotowców 
Warszawa (PAT) Sąd okręgowy 
w Białymstoku skazał za działalność 


wywrotową jednego z komunistów na 
8 lat więzienia. 

Sad okręgowy w Łucku skazał 3 
osoby na 6,5 i 4 lata więzienia, sąd 
okręgowy w Radomiu — jedną osobę 
na 2 lata więzienia, sąd okręgowy w 
Sosnowcu — jedną osobę na 2 lata, sąd 
okręgowy w Wilnie — jedną osobę na 
2 lata więzienia a 2 osoby na zamknię: 
cie w domu poprawczym, 


Pociąg wpadł na autokar 

Paryż. (PAT). Na przejeździe 
kolejowym w m. Bernay pociąg towa- 
rowy wpadł na autokar z 28 pasażera- 
mi. Jest 7 zabitych i17 rannych, z cze- 
go £ ciężko. 


Ku czci Noakowskiego 
Warszawa. (PAT). W niedzie- 
lę prastary gród kujawski Nieszawa 
obchodził uroczystość odsłonięcia ta- 
blicy pamiątkowej ku czci znakomite- 
go artysty - architekta ś. p. Stanisława 
Noakowskiego, który w tem mieście się 
urodził i spędził swoje dzieciństwo. 


Zniszczenie 
grobów poległych 


Tarnopol. (Tel. wł.) Wojewoda 
tarnopolski wyznaczył 5 tys. zł na- 
grody za wykrycie sprawców Tozko- 
pania mogiły trzech posterunkowych 
policji, zabitych w 1022 r. w czasie 
walki z bandą dywersyjną i pocho- 
wanych na cmentarzu. w Brzeżanach, 
jak również grobu żołnierza, poległe- 
go w r. 1919 w walkach o Małopolskę 
wschodnią. 

Na posiedzeniu rad gminnych w 
Budyłowie i Kozłowej Wsi uchwalono 
rezolucję, potępiającą w ostrych sło- 
wach niepoczytalny wybryk niezna- 
nych sprawców. Rada gminy Brzeża- 
ny-wieś uchwaliła przeznaczyć 3 tys. 
zł na odnowienie zniszczonych gro- 
bów. 


Warszawska 

gielda pieniężna 

z dnia 22 czerwca 1986 r, 
Bolgja 50,85: Berlin 213,45; Holandja 850,80: 
Kopenhaza 118,95; Londyn 26,04; Nowy Jork 
(czek) 5,811/8; Nowy Jork (kabel) 5,51 8/8; Paryż 
Praga 21,98; Sztokholm 187,40: Szwajcarja 
; Hiszpanja 12,55; Oslo 183,75, 
Uspoeobienie niejednolite. 


Giełdy zbożowe 


Bydgoszcz 
z dnia 22 czerwca 193% r. 
Ceny orientacyjne pszenica 21,25—21,50 
jęczmień jednolity jęczmień  ozimny 
14,50—14,75; jęczmień zbierany 15,25—15,00; 0- 
wies 15—15,7%. otręby żytnie 10.25—10,50; otre- 
by pszenne grube 11—11,50; otręby pszenne 
średnie 10,50—11; otręby jęczmienne 14,75—12,75: 
kuchy lniane 17,50—18; kuchy rzepakowe 14.25 
owe 11,25—18,25; kite 


chy kokosowe 14,50—1 
do 9.00; peluszka 24—26; wyka 2—21; eeradelą 
24—26; groch polny 20—22; groch Wiktoria 21.00 
„du 28,00! groch Folgera 19—21; lupin nisb, 10,50 
do il; lupin żólty 12,50—18; ziemniaki jadalne 
8—3,50. Usposobienie spokojne. 


Poznań 
Poznań, 22, 6. 1086 r. 
Warnnkl: Handel hartowy parytet Poznań, 
ładunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kg: 
STANDARTY: 1) żyto 700 gl, 2) pszenica 
153 ga 3) owies 420 gl. 
Ceny orjentacyfni 
żyto (Usposobienie spokojne) 
Pszenica (Uspusob. spokojne) 


Jęczmień 100—725 gł. . 


Jęczmień 670—630 g/l . ,1B— 
Usposobienie spokojne, 
Owies 450—470 gl. s s p w s » 15.75— 16,00 
Owies standartowy . » « s s a 1625— 1550 
Usposobienie spokojne. 
Maka 
żytnit wyciąg. 0-30% wł. w. a 21.50— 21,75 
żytnia gat. I 0-50% wl. w. «  21.00— 21,25 
żytnia gat, T 083% wł. w. s 20,00— 20,50 
żytnia gat. II 50-05% wł. w. « + 14,75— 15,75 
żytnia posl, por 65% wł. w. + + 18,25— 14,25 
Usposobienia spokojne. 
pszenna gat. I wyc. 0-20% wł w. 34.50— 36,25 
pszenna gat. IA 0-45% wł, w. + „ 38,15— 84,25 
pszenna gat. IB 0-55% wł, w. + . 32,15— 83,25 
pszenna gat, IQ 0-60% wł, w.. „ 32,25— 82,75 
pszenna gat. ID 0-55% wl. w.. , BL25— 81,75 
pszenna gat. JIA 20-55% wł. w. ,  20,50— 81,00 
pszenna gat. IIB 20-65% wł. w., 30,00— 80.50 
pszenna gat. JID 45-05% wł. w., 27.50— 28,00 
pszenna gat. IIF 55-05% wł, w., 28,25— 28,75 
pszenna gat. TIG 60-65% wl. w., 21,75— 22.25 
pszenna gat. IIIA 60-70% wł. w, 19,75— 20,26 
pszenna gat, IIIB 70-75% wł. w. 11,75— 18,25 
Uspowobienie. spokojne. 
Otwęy żytnie stand, . « s a s _9,75— 10.25 
Otręby pszenne grube stand, , „ 10,00— 10.50 
Otręby pszenne średnie stand. s „ 0,00— 9.75 
Otręby. jęcznienni 10,75— 12,00 
Gorczyca . $2,00— 84,00 
Wyka latowa 25.00— 27,00 
Peluszka 25 60— 27.50 
Groch Viktorja 21,00— 28.00 
Groch Folgera . » » » s a 20,00— 22.00 
Łubin niebieski 2 s s ss 1125— 11,75 
Łubin żółty . . e e sra 14,00— 14.50 
Maluch Iniany w taflach . 16.50— 16,75 
Makuch rzepak, w taflach 14,00— 14,25 
Makuch słonecznik. w tafl. 42! 5 
Bioma pszenna luz.m 
w szenia orasowani i y 
» Żytnia luzem  . e a « 160— 185 
» żytnia prasowam , e a 6 285— 260 
» owsiana luzan . » 185— 2,10 
w owsiana prasowana 2.35— 2,60 
» jęczmienna luzen , , 150— 115 
m jęczmienna nwasowana 200— 2.25 
Slano zwykłe luzem  . 5.00— 5.50 
m awyklo prasowane, . » „ 550— 600 
= nadnotechie luzem: . » | 600— 6.50 
w nadnoteokie persowane . „ T,00— 7,50 


'gólne usposobienie spokojne, 
Warszawa 

s dnia 22 czerwca 1036 4, 

jednolita 235—241; pszenica zbiera- 

jednote 15—%.25; żyto zbie 


Pezenii 
nå 23—28. 


„6,50 (bez obrotu); jęczmień zimowy 1 s 
groch polny 17,5—18,5; groch Wiktorja 27—29; 
wyka 21—22; peluszka 21—22; geradela 2 razy 
dzyszezona 25—30; lubin niebieesi 10—105; hi 
bin żólty 13—18,5; siemie Jniane 35,5—%; ziem- 
miaki 8,25—3,75; otręby pszenne grube 11,50 do 
20,00: otgby pszenne miałkie I Średnie 10,5—1 
otręby żytnie 0,75—10,25; kuchy Iniane 16,5—17; 
kuchy rzepakowe 18,15—14,25. Ogólny obrót tona 
1155, w tem żyta tona 3%, Usposobiemie spo- 


kojna. 
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Z za kulis upadłej partji 


N. Z.R.—N.P.R. i fermenty polityczne w Łodzi 


Łódź, w czerwcu. 


Narodowa Partja Robotnicza po- 

wstała w r. 1920 z połączenia na tere- 
nie Królestwa, a częściowo i Galicji 
Narodowego Związku Robotniczego, z 
istniejącym w Poznańskiem, na Po- 
morzu i na Górnym Śląsku Narodo- 
wem Stronnictwem Robotników. 
_ Z tajnego „Towarzystwa Oświaty 
Narodowej”, zasłużonego wielce w 
dziele uświadomienia narodowego. na 
terenie Kongresówki powstała Naro- 
dowa Demokracja. W czerwcu 1905 r. 
zwołany został zjazd przedstawicieli 
kół robotniczych T. O. N. z całej byłej 
Kongresówki. Na zasadzie decyzji ster 
kierowniczych N. D. dla skutecznego 
przeciwdziałania socjalizmowi, posta- 
nowiono utworzyć odrębną organiza- 
cję pod nazwą „Narodowego Związku 
Robotniczego“, pozostająca jednak w 
ścisłej zależności od ciał kierowni- 
czych Nar. Dem. 

W 1908 r. Narodowy Związek Ro- 
botniczy na zjeździe N. Z, R. w Krako- 
wie w dniach 6, 7 i 8 września oderwał 
się od Narodowej Demokracji, zapo- 
wiadając samodzielną politykę tak co 
do założeń programowych jak i tak- 
tycznych. 

Samodzielność ta wpłynęła dość u- 
jemnie na jednolitą linję ideologiczną 
nowoutworzonej organizacji. Pozba- 
wiona wybitnych polityków i teorety- 
ków ruchu poszła w dalszym swoim 
rozwoju na prawdziwe rozdroża akro- 
batyki i łamańców taktyczno - progra- 
mowych. — O tym okresie możnaby 
tomy całe napisać posługując się tyl- 
ko materjałami wydawanemi przez 
dawny Nar. Zw. Rob., zawsze pełny 
rozdźwięków, dążności do przystoso- 
wania się do okoliczności i zdrad na 
wszystkie fronty . 

Najsilniejsze wpływy dawny Nar. 
Zw. Rob. posiadał w Łodzi, gdzie w 
stosunku do robotników istniał przed 
wojną ucisk polityczny, ekonomiczny 
i narodowy. — Ważniejsze stanowiska 
w fabrykach zajmowali Niemcy i Ży- 
dzi. — Polak był najgorzej płatnym 
pracownikiem, prześladowanym i lżo- 
nym na każdym kroku. Te warunki 
wykorzystywał dla swoich wpływów 
Nar. Zw. Rob. Jednak Polskie Związ- 
ki Zawodowe „Jedność*, organizowa- 
ne w Łodzi przez Brzeskata i Suto- 
rowskiego w 1906 i 1907 r. nie stwo- 
rzyły samodzielności ideologicznej w 
ruchu zawodowym, lecz były tworem, 
tak „od wypadku do wypadku“, o: 
konkurowały w zakresie demagogj 
nie gorzej od związków socjalistycz- 
nych. Przyznać trzeba jednak wiele 
zasług temu ruchowi w kierunku o- 
brony polskości i uświadomienia na- 
rodowego robotników, szczególniej na 
terenie Łodzi. 

Najwybitniejszym i _ najzdolniej- 
szym teoretykiem tego ruchu był K. 
Dębiec. W pracy swej „Narodowy 
Ruch Robotniczy, jego rola w życiu 
Polski i proletarjatu polskiego“, War- 
szawa 1922, Nakł. N. P. R. starał się 
zbudować kościec programowy dla te- 
go ruchu, lecz jak dalsze wypadki wy- 
kazały, bezskutecznie. Wskazania ide- 
owe były bardzo piękne, lecz taktyka. 
i czyny szły zawsze w zupełnie od- 
miennym kierunku. W oszukańczym 
manifeście dwóch zaborców, t. j. Au- 
strji i Niemiec, przywódcy N. Z. R. 
widzieli zapowiedź „nowej ery“. „Akt 
ten — pisał „Kiliński* — ma znacze- 
nie niesłychanie wielkie, stanówi 
punkt zwrotny w dziejach naszych. 
Niemcy i Austrja poszły o krok dałej 
niż Napoleon w r. 1806“... 

Nar. Zw. Rob. rzadko kiedy dotrzy- 
mywał układów lub zobowiązań za- 
wieranych z innemi stronnictwami, 
odnosi się to tak do stosunków mię- 
dzypartyjnych na terenie sejmu, w 
Radach Miejskich, lub w momentach 
od wypadku do wypadku. Przejął on 
po T. K. O. mafijność taktyki poli- 
tycznej lub też postępowanie pozosta- 
jace choćby poza elementarną yką 
polityczną. N. Z. R. zdradził kiedyś 
Nar. Dem.. przechodząc do obozu nie- 
podległościowego, a potem kiedy le- 
gionistów pakowana do więzień i obo- 
i Benjaminowa, zdra- 


bunku, do 

1 słuszn miał wtedy socjalista. 
Stróbel, który w sejmie pruskim dnia 
20 listopada 1916 r. powiedział: „że 
właściwie nie tworzy się Niepodległa 
Polska, lecz prusko - niemiecka s3- 
trapja'” A 


Nar. Zw. Rob. z germanofilami ro- 
bił ws ko ażeby skłonić legjoni- 
stów do składania haniebnej przysięgi 
okupantom. Dnia 26 lipca 1917 roku na 
konferencji okręgowej piotrkowskiej i 
radomskiej organizacji N. Z. R. przy- 
jęto haniebną uchwałę potępiającą 
akcję protestacyjną legjonistów i 0- 
świadczającą, że N. Z. R. akcji tej 
„energiczni: eciwstawiać się bę- 
dzie”. Dnia 22 sierpnia 1917 r. Zarząd 
Główny N. Z. R. wydał odezwę do le- 
w której wzywa ich „da 
nieulegania zbiorowej agitacji, rozbi- 
jającej wojsko polskie — do wytrwa- 
nia na drodze obowiązku żołnierskie- 
go”. Kiedy okupanci powołali Radę 
Regencyjną Nar. Zw. Rob. powitał ją 
jako symbol „najwyższej“, a „nieza- 
(?) władzy państwowej pol- 
ej. Oto kilka fakcików zdradziec- 

roboty tego stronnictwa, które 
rzadko kiedy w swojem zakłamaniu 
obecnem, wspomina te haniebne czy- 
ny. Nar. Partja Robotnicza rozpłynęła 
się w organizacjach B. B. Oficjalnie 
niby to została zlikwidowana, jednak 
w „Związku Ki czyków* gromadzi 
i yszła rezerwa tej part, 

która w odpowiednim momencie w 
płynie pod odpowiednią aktualną fir- 
mą. Zmieni się jednak nazwa, treść 
pozostanie ta sama obłudna, przewrot- 
na, zdradziecka, zdolna zawsze sprze. 
dać swoich chwilowych sprzymierze! 


ców za łyżkę soczewicy, mandaty 1 po- 
sady... F, 
Oprócz wyżej wymienionego związ- 
ku istnieje związek włóknisty „Pra- 
ca”, zorganizowany kiedyś przez N. Z. 
R. i aczkolwiek niby bezpartyjny, to 
jednak grupuje większość członków 
tej „byłej“ partji. M 
Ciągłe łamańce taktyczne i progra- 
mowe tego stronnictwa miały również 
miejsce na terenie samorządu. Nar. 
Par. Rob. w r. 1910 rządziła wespół z 
socjalistami w Łodzi. Z r nienia jej 
wchodził do magistratu Inż. W acław 
Wojewó: i A kiedy sytuacja magi- 
stratu socjalistycznego stawała się Co- 
raz bardziej krytyczna w tapili z 
magistratu i przeciw wczorajszym so- 
jusznikom rozpoczęli akcję prasową 
na łamach „Pracy“ jak najgwałtow- 
niejszą. Socjaliści na miejsce ustępu- 
jacych pragnęli zarządzić wybory uzu- 
pełniające, ale stał 
y „nieznani sprawcy 
chiwum miejskiego akta, wobec czego 
socjaliści nie posiadając odpowiedniej 
ilości radnych musieli zarządz 
kowite wybory, w których ponieśli po- 
rażkę. Rozkład ideowy i moralny tej 
partji na gruncie łódzkim spowodował 
zajadłe „żarcie się" wzajemne, we- 
wnątrz tego stronnictwa. Jeden podej- 
rzewał i oskarżał drugiego, koledzy 
obrzucali się obelgami na zebraniach. 
y ujałe ambicje osobiste niszczyły 


Zastrzelenie dezertera na granicy 


Od kuli dezertera zginął strażnik graniczny Antoni Ryba 


Katowice, 22. 6 W nocy na 
niedzielę patrolujący w pobliżu dwor- 
ca kolejowego Szarlej - Piekary ż 
nik graniczny Rudolf Lisok us 
nagle odgłosy bezładnej strzelaniny 
których rozr ił 5 strzałów karabino- 
wych a resztę rewolwerowych. Pospie- 
szył więc natychmiast w kierunku 
strzałów i znalazł na miejscu ciężko 
rannego kolegę, strażnika Antoniego 
Rybę, a opodal niego w odległości kil- 
kunastu kroków trupa jakiegoś 
bnika, trzymającego w zaciśniętej dło- 
ni rewolwer. Nim przybyła na miejsce 
wezwana karetka pogotowia, Ryba w 
międzyczasie zmarł. 

Ze znalezionych przy zabitym przez 
strażnika Rybę osobniku dokumentów 
ustalono, że był to dezerter z wojska 
polskiego 33-letni Aleksander Klimek 
z Brzozowie, który zbiegł w 1927 roku 


z Polski do Niemiec i zamieszkał w 
Bytomiu przy Fidlersgliiekstr. 5. 

W toku dochodzeń nabrano prze- 
konania, że zamierzający odwiedzić w 
Polsce swych krewnych. Klimek, na- 
tknął się przy przekraczaniu zielonej 
granicy na strażnika Rybę a wezwa- 
ny do zatrzymania się nie reagował i 
strzelanina, 
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kary. Strzelanina ta zakończyła się 
śmiercią obojga. 

Przy Klimku poza drobiazgami 
osobistemi niczego nie znaleziono. Do- 
chodzenia, które nie zostały j ze 
zakończone, prowadzą na miejscu 
włądze polskie i niemieckie. Zabity 
przez Klimka strażnik Ryba był ka- 
wałerem. (AJS) 


sześć Kolejnych zdjęć z walki Schmelinga z Louisem, 


tkania. Widać dokladnie, jak po ciosić murzyn osuwa się na deski, na których 
zostaje wyliczony: 


resztki zaufania wzajemnego. Najb: 
dziej zaciekłe walki toczyły się pomię- 
dzy posłami Waszkiewiczem a Bole- 
stawem Fichną (wybitni działacze „sa- 
nacyjni*). Waszkiewicz prowadził w 
Zw. Zaw. „Praca“ ostrą kampanię 
przeciw swemu koledze z tego samego 
klubu, Bolesławowi Fichnie. Dr. Fich- 
na bronił kiedyś Widzewską Manu- 
fakturę w Sądzie, posłużyło to p. W. 
do ostrych ataków publicznych w Zw: 
Zaw. „Praca“. W walce tej, powiedzieć 
można, że była unikatem niespotyka- 
nym dotąd w jednem stronnictwie: 
Doszło do tego, że przed rokiem Dr. B. 
Fichna ogłosił „list otwarty” pod tyt.: 
„Stare metody*, w którym występuje 
przeciw „nikczemnym metodom wal- 
ki* dawnych swoich przyjaciół i kole- 
gów. Oskarża pewne czynniki, „że 
podrywają mu egzystencję moralną“, 
„nienawiść przenoszą nawet na rodzi- 
ne“, że chcą go „wykończyć |< w tere- 
nie i w opinji publicznej”. 

O tym liście powiedzieć można, 
„że nosił wilk owce, ponieśli i wilka“. 
Jednak walka ta charakteryzuje sto- 
sunki etyczne tego stronnictwa. — Oto 
dzieje partji, która mogła być czemś, 
a stała się zerem, tak w Łodzi, jak i w 
Polsce całej. — „Requiescat in pace*. 


„KILIŃSZCZYK*. 


Z dzieckiem do studni 


Radom. (Tel. wł.) Wydarzył się 
tu wypadek, który wśród ludności 
wywołał ogólne poruszenie. 

Niejaka J. Kogut, służąca, otrzy- 
mawszy wypowiedzenie od swego 
chlebodawcy, niejakiego Szrnejdy, po- 
wodowana chęcią zemsty, zabrała pół- 
toraroczne dziecko Szmejdy i sko- 
czyła wraz z niem do głębokiej stud- 
ni, ponosząc wraz z dzieckiem śmierć 
na. miejscu. 


Wybór starosty krajowego 
w Poznaniu 


Poznań, 22, 6. Na otwartej 
wczoraj przez wojewodę poznańskie- 
go Maruszewskiego sesji Sejmiku 
Wojewódzkiego, dokonano wyboru 
starosty krajowego na przeciąg lat 
sześciu. Zgodnie z propozycją wy- 
działu wojewódzkiego, wybrano stan, 
rostą krajowym w Poznaniu ponow- 
vie dotychczasowego starostę krajom: 
wego p. Ludwika Begalego, który ten 
urząd pełni od roku 1923. Wybór 
rzyjęli członkowie Sejmiku burzłi- 
wemi oklaskami. (kl) 


Zayadkowy majątek 


Nowy Jork (PAT) Z San Fran- 
cisco donoszą, że prokurator tamtejszy 
wytoczył śledztwo przeciw policjanto- 
wi miejskiemu James Madden, który 
pobierając pensję dwustu dołarów mie- 
sięcznie, posiada w banku depozyt go- 
tówkowy w sumie 834.000 dolarów. 

Maden tłumaczy się, że majątek ten 
zdobył długoletniem, niebywałem po- 
wodzeniem w  spekulacjach giełdo- 
wych. Prokurator sądzi, że źródło tej 
fortuny jest inne. 


Rozporządzenie wykonawcze 
do ustawy o uboju rytualnym 


Warszawa (Tel. wł.) Uzgadnia- 
ny obecnie pomiędzy ministerstwami 
projekt rozporządzenia wykonawcze- 
go do ustawy o ograniczeniu uboju 
rytualnego, przewiduje, iż władze ad- 


ministracji ogólnej ustalać będą co 
miesiąc, względnie co kwartał, kon- 
tyngenty odnośnie ilości "zwierząt, 


przeznaczonych na ubój rytualny. 

Na każdą bitą rytualnie sztukę 
rzeźnik będzie musiał otrzymać po- 
zwolenie, wystawione przez gminę ży- 
dowską w ramach przyznanego kon- 
tyngentu. Innych zwierząt nie wolno 
będzie bić rytualnie. Ubój rytualny 
odbywać się będzie w osobnych go- 
dzinach. 

O ile zdarzy się, że podczas bicia 
sztuka będzie strefiona, w tym v 
padku prze luje się, że sztuki takie 
będą odstawiane do tanich jatek. Za- 
miast bitej na trefne sztuki nie moż- 
na będzie bić na koszer, 

Na koszernem mięsie będą posta- 
wione dwa stemple, W jatkach trer- 
nych nie wolno trzymać  koszernega 
mięsa, a w jatkach koszernych nia 
wolno będzie trzymać mięsa trefnego. 

Przepisy wykonawcze będą ogło- 
szene je ze przed sierpniem, a to w 
związku z wyborami do gmin żydow- 
skich, których budżet opiera się na 
dochodach z uboju rytualne» 
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Iskierki Z terenu od korespondentów „Orędownika” 


Jak długo tak będzie? 


Zdrowy objaw odżydzeniowyw Iłżeckiem — A jak jest w duchowej stolicy powiatu, 


w liży? — Czyny społeczne“ wiceburmistrza — 0 „uczniu nad mistrza” — 


Iłża, w czerwcu. 


Itżecki powiat, nawskróś rolniczy, 
poza Starachowicami, liczy blisko 200 
tysięcy mieszkańców i zajmuje — na- 
ne połacie woj. kieleckiego 

yska - Kamiennej aż po Wi- 
stę i od Radomia aż po Ostrowiec. 
Siedzibą powiatu od wielkiej wojny 
jest żydowska mieścina — Wierzbułk, 
która teraz dopiero dzięki Starachowi- 
com, gdzie jest wytwórnia broni, po- 
czyna się rozwijać zewnętrznie, przy- 
bierając jaki taki wygląd -polskiego 
miasteczka. 

Ośrodkiem natomiast historycznym 
powiatu jest liża, o której już kilka- 
krotnie pisaliśmy w „Orędowniku*, o 
„porządkach* mianowicie w naszem 
mieście, o „stosunkach“ czołowych fi- 
gur z Żydami, o zatraceniu wstydu i 
dumy narodowej przez niektórych, ba! 
przez wielu lżan (tych zwłaszcza na- 
pływowych!). Niestety „szyszki“ przez 
mas dotknięte, mają widocznie za 
grube gdzieś „plecy* stosunkowo do 
swych znikomych zasług, że w dal- 
szym ciągu nic sobie nie robią z opi- 
nji. Jakoś nawet nie prostują bądź co 
bądź przykrych dla nich sądów; wi- 
dać już nic do ich ambicji nie prze- 
mówi, czy też boją się pełnego oświe- 
tlenia swej „pracy* przed odpowied- 
nią instancją. 

Tymczasem obserwujemy w na- 
szym powiecie pracę już odżydzenio- 
wą na polu gospodarczem. W Iłży po- 
wstał polski skup zboża p. Borcucha 
z Małomierzyc, a wszystko zboże do- 
tąd było w rękach kilkunastu Żydów, 
podobne placówki mają powstać jesz- 
Cze w kilku punktach tego wszak na- 
wskroś rolniczego, miasteczka. Po 
wsiach niektórych czytają chłopi bar- 
dzo chętnie „Samoobronę Narodu”, 
przed świętami prowadzą sami han- 
del mięsem, zakładają na każdej nie- 
mal wsi polskie sklepy, ogrody wy- 
dzierżawili polskiej spółce aż z Puław, 
podczas gdy większe objekty „więksi” 
„też Polacy, nawet w samym mieście 

oddali... Żydom! 

Wogóle z ruchem odżydzeniowym 
w naszem mieście jest słabiej stosun- 
kowo niż na „zacofanych“ wsiach, 
które uczą patrjotyzmu miejskich in- 
teligentów, nie mogących sobie wyo- 
brazić życia bez... Sztajmanów, Zak- 
manów i innych Milchmanów, 

Czyż dziwić się mieszczanom, któ- 
rzy zresztą ca rozsądniejsi i honorowi 
omijają już w wielu wypadkach Ży- 
żeli istnieje dotychcząs grono 
jaciół" Palestyńczyków, którym 
materjalnie i duchowo przewodzi sam 
p. ah Tantra i kierownik zarazem 
szkoły, p. N.? 

Ciekawe, czy ów pan zaprotestuje, 
że płaci żyrowane Żydowi weksle 
(wpłacił już 200 zł.!) i czy przyzna się 
ilu Polakom, zakładającym sklepy, 
pomógł finansowo, czy ideowo?! Zna- 
my jedynie odwrotne objawy — gnę- 
bienie polskich sklepów. 

Ciekawe, czy ów „społecznik wiel- 
ki“ przyznał się swym przełożonym, że 
znaczek okolicznościowy z racji dnia 
spółdzielczości 7. 6. br. kazał sobie 
przypiąć p. S. D. pod... klapę, wyjaś- 
niając: „Ja tam nie jestem gorliwym 
spółdzielcą!* Warto chyba, żeby wszy- 
scy dowiedzieli się o takich powie- 
dzionkach ludzi, którzy — mam także 
wewnętrzne przekonanie — ofiarowa- 
liby swe poparcie i grosz ale na ofiary 
rozruchów arabskich w Palestynie, 
chociaż żyją z państwowego grosza i 
mają... państwowo wychowywać. 

Ciekawe też, czy ludzie w rodzaju 
p. wiceburmistrza potępiają z ogółem 
społeczeństwa, któremu niby patronu- 
ją, komunistów robotę i w Iłży, 
1 czerwca zaaresztowano ich kilkuna- 
stu; w tem 3 Polaków, a reszta — na- 
turalnie — Żydzi! Ci sami Żydzi, któ- 
rych współplemieńcy śmią mówić: 
„kochany nasz pan kierownik". Inna 
rzecz, że i Polacy są tego samego zda- 
nia, 

Nie ma też miru „czołowa postać" 
w Iłży i u.. nmauczycielstwa. No bo 
jakże? 17 bra. była wycieczka VI oddz. 
do Radomia z p. R. — wychowawcą — 
na czele, który jest wiernym naśla- 
dowcą szefa i „pójętym* uczniem w 


będzie?! 


swoim rodzaju. I oto dzieci, wracają- 
ce z owej wycieczki ku zgorszeniu ca- 
łego Skaryszewa a wstydowi Iłży i 
zmartwieniu rodziców stały półtorej 
godziny przed.. posterunkiem P. P., 
gdzie spisywano protokół. Wszystkie- 


Dokąd tak 


mu winien opiekun wycieczki. To też 
otwarły się wreszcie oczy Iłżan na 
skutki pracy wychowawczej p. wice- 
burmistrza i jego pomocnika. 

Aż doprawdy przykro pisać o ta- 


kiem obliczu Polaków. 


Korsarze konjunktury „sanacyjnej” 


Łódź, 22. 6, — W sławnych przed 
niedawnym okresem czasach, różnych 
wydawnictw „uprzywilejowanych* u- 
tarł się system zbierania ogłoszeń, nie 
dlatego, iżby przyniosły one korzyść, 
lecz poprostu, że wydawnictwo było 
popierane przez możne figury. 

System ten tak się rozpowszechnił, 
że następnie sami jego twórcy przy- 
stąpili do jak najrychlejszej jego lik- 
widacji, gdyż oszustwa przekraczały 
wszelkie granice. 

Mimo tẹ dotychczas pokutuje wśród 
niektórych działaczy „sanacyjnych” 
dawny zwyczaj, czego dowodem jest 
likwidacja pisemka „Legun”, wyda- 
wanego w Pabjanicach, Łodzi oraz 
Warszawie na całą Polskę, gdyż jak 
się okazało drukowano po 30—50 eg- 
zemplarzy, t. j. tyle ile potrzeba było 
załączyć do rachunków dla firm o- 
głaszających się. Wydawca został za- 


rzymany. 

Na terenie Łodzi jest kilka wydaw- 
nictw rzemieślniczych o mocno podej- 
rzanej reputacji. Do jednego z nich 


należy „Głos Pracy Rzemieślniczej" 
wydawany przez członka rezerwy, 
Edwarda Kowalskiego. 

Tak np. z racji wystawy rzemieśl- 
niczej Kowalski wydał numer na dwa 
miesiące maj | czerwiec, lecz w tak 
dziwny sposób, że jednego miesięczni- 
ka nie wykupił, a tylko wziął kilkaset 
egzemplarzy okazowych, dla ściągnię- 
cia należności za ogłoszenia, a następ- 
nieta dodawał w miarę zbieranych o- 
głoszeń do wydrukowanego już stare- 
go numeru nowe stronice ogłoszenio- 
we, tak że w rezultacie cały numer 
skladał się z ogłoszeń. 

Z tej racji nawet organizacje rze- 
mieślnicze zainteresowały się temi 
kombinacjami, gdyż wielu rzemieślni- 
ków i kupców zamówiło ogłoszenia w 
specjalnym numerze wystawowym, 
który się nie ukazał. 

Obecnie już zarówno wydawniczą 
kombinacją Kowalskiego, jak i in- 
nych wydawców perjodyków rzemieśl- 
niczych zainteresowały się władze, co 
niewątpliwie położy kres nadużyciom. 


PRZEDPŁATĘ za lipiec 


(lub odrazu za cały trzeci kwartał r. b, — 


jak kto woli i może) 


przyjmują listowi i wszystkie poczty w całej Polsce 


do 25 czerwca r. b. włącznie 


Kto zamówienie później uskuteczni, może się narazić na utratę 
pierwszych numerów „Orędownika* w miesiącu lipcu. 


Administracja. 


Siedmioraczki 


Londyn. (Tel. wł). W jednej » 
miejscowości Niecaragui pewna robot. 
nica Indjanka urodziła w ciągu jednej 
dobry siedmioraczki z dwóch chłopców 
i pięć dziewczynek. 


Statek na mieliźnie 


Madryt. (PAT). Statek francu- 
ski „El Cantara", płynący do Oranu 
wpadł na ławice w pobliżu Cala Mar- 
garita. Wskutek silnego wstrząsu 80 
pasażerów odniosło obrażenia, z czego 
le, 


Ludendorff przeciw 
Goethemu 


Berlin, (Tel. wł). Gen, Luden- 
dorff zaatakował na łamach jednego 
z czasopism Goethego, posądzając go o 
współudział, w rzekomem otrucju 
Schillera. Zdaniem jego twórczość Goe- 
thego zawierała szereg pierwiastków 
szkodliwych i przeciwniemieckich. W 
artykule swym gen. Ludendorff o- 
świadcza, że żona jego jest „najwięk- 
szym filoozfem niemieckim". 


Przeciwnicy Roosevelta 
radzą 


Nowy Jork, Republikanie odbyli 
ostatnio swój kongres w Cleveland. Na 
kongresie uchwalono program, który 
forsować się będzie w akcji przedwy- 
borczej. W programie tym republika- 
nie m. in, w ostrej formie atakują 
prez. Roosevelta, Partja zobowiązuje 
się popierać akcję pokoju wszelkiemi 
uczciwemi środkami. 

Na kongresie tym definitywnie -za- 
kończyła karjera b. prez. Hoovera. 
Kierownictwo partji przeszłe w ręce 
ludzi młodych. 


Mowa marsz. Petain 


Paryż (PAT) Z okazji 20 rocznicy 
bitwy pod Verdun mar. Pétain wygło- 
sił przemówienie przez radjo, w któ- 
rem m. in. powiedział: 

„Bez względu na to, jaką jest poli- 
tyka, którą dyktują nam okoliczności, 
obowiązkiem Francji jest największy 
rozwój naszych sił wojskowych lądo- 
wych, morskich i lotniczych. Siła 
zapewnia niepodległość, Spezia soju- 
szom i podtrzymuje przyjaźń” 


A mE 


W Bukareszcie doszło do zajść pomiędzy 
zwolennikami dzienników Universul" a zwo- 
lennikami „Adeverul* i „Diminesta” Z tłumu 
padly stranły rewolwerowe. Tray osoby gostaiy 
ranione z których jedna, przewieziona do szpi- 
tala, amarla. = 


W Osechosłowacji adwokat s Bratieławy dr. 
Saczepan Cottely i b. wekretarka prof. Tuki, 
Toresa Holenyi, którsy wras & posl. Janem I0- 
sterhazym mieh w niedłowim czasie stanąć 
przed sadem marzutem przygotowywania 
zamachu na republiką zbiegli do Wiednia, Dr. 
Cottely zosta! wyniszewony na wolność za kau- 
eja 200000 ke. a Teresa Holenyi — sa kaucją 
100 000 ke. 


* 
Dziewięciu lotników łotewskich, z Inda- 
ne na ozele, odbędzie £ 00 damtor r 
dokoła morsa Bałtyckiego i Północnego. Loti 
cy odwiedzą porty Polski, Litwy, Dani 
94, Pranoj, Anglii, Norwegii, Szwecji. Pintan- 
dji i Ietonji, ora» weamą udaial w lotniczem 
święcie Anglii w Hendon, 
* 


Holan- 


Projekt rze, Ma do Vevey omawia 
prasa aawajcareł entnajazmi i wyraża 0- 
bawe, że Haile 5i Ada bądmie się zbyt czynnie 
zajmował sprawa Abiaynji, oo łatwo może do- 
prowadaić do napięcia stoswnków między Szwaj- 
carja I Włochami, 


W Nowym Jorku w hotelu Victoria niejaki 
Grimes Rayburn Waller przysłuchiwał się pod- 
caaea burzy transmisji radjowej a obrad kongre- 
su partji republikańskiej w Oleveland, Nagle 
uderzył piorem i zabil Walera 


—— 


Posiedzenie komisyj 
polsko - niemieckich 


(PAT.) W czasie 
odbyło się w Krako- 
wie siódme zkolei wspólne posiedze- 
nie polskiej i niemieckiej komisyj 
rządowych, powołanych do czuwania 
nad wykonaniem polsko - niemieckiej 
RT wy gospodarczej z dnia 4 listopa- 

a 1035 r. 

* Tak, jak w ubiegłym miesiącu, ko- 
misje rządowe ustaliły plafon pol- 
skiego eksportu do Niemiec na mie- 
siąc lipiec w wysokości 100 procent 
pierwotnie ustalonego planu ekspor- 
towego. Poza tem obie komisje za- 
łatwiły szereg poszczególnych kwe- 
styj, związanych z polsko - niemiec- 
kim obrotem towarowym, 


Warszawa. 
od 18 do 21 bm. 


36-ta Loterja Państwowa 


(Nieurzędowa i bez gwarancji). 
CIĄGNIPNIE TRZECIE 
Stała wygrana dzienna 25. 000 zł na nr. 03463. 
Po 10.000 zł na nr.: 45 
Po 5.000 zł na n 
2,000 zł na nr. 


27952, 
D 1.000 zł na nr.: 31005 106075 


131886. 
o 500 zł na nr.: 12% 81181 50006 T1845 98973 
1s 138074 155030. 
o 400 zi na nr.: 15070 24203 50715 05448 110750 
miś 145400 140978 104848 178044, 
'o 200 zł na nr.: 14674 32319 45406 64564 09213 
181444 132116 155100 176470 181520 188042. 

Po 150 zł na nr.: 8155 8504 9408 12986 14349 
15006 15854 18478 21078 25494 25072 31870 32113 
34020 50678 S7997 38358 38527 3923 85742 308A 
44676 45381 45907 46125 40506 BOTOI 51806 58636 
40028 65152 65381 65126 70017 70223 70725. 74720 
11004 70018 80258 8250 84000 80423 92660 08107 
00208 104055 108189 109871 110087 110204 112695 
113424 120903 123825 Pwt 180240 187097 142581 
443295 118405 147415 5 140053 150015 1 
152486 154204 156806 1 571 162213 168505 1 
OBA, 177425 170904 185749 186323 189202 192307 


Po 100 zł 
232 490 0% 1871 2790 82 S21 3104 474 6410 502 
7118 823 8084 720 0262 60 512 640 11342 51 12880 
957 14300 77 15214 802 16015 17184 18285 372 768 
841 19878 20175 514 21370 460 850 22115 456 23672 
24096 225 25126 526 26414 27628 IBIAS 719 24 
30888 T8 580 982 31195412 52000 2903 341 428 155 
35902 34265 755 36728 74 37086, 
38554 40508 41905 795 884 42014 49073 782 626 
44025 111 65 807 46180 371 47443 85 50057 51465 


pa Z D 
Los Jerzykiewicza — Szczęścia użyczu 


Kolekt. Lot, Państw, w Poznaniu, Poestowa 30 


na nr.: 


6% 50502 540% 55302 DOTOS 16 58703 960 59050 406 


044 60086 102 549 GLITI GISI TGO. SH 954 65032 
00930 67761 855 68275 186 60024 10812 35 639 12604 
TBI 448 75004 6 TT, 

T1022 244 654 TM24 79233 HOS 99 80406 500 
81308 653 82079 82629 83 86910 87230 673 88814 
922 48 89286 614 %0070 107 213 476 91200 925 98210 
116 94310 98 95261 72 ITHO 908 95402 101040 102076 
374 100210 563 104055 158 106625 77T 107781 903 
ROA 109552 T76 110824 111168 584 112050 703 


14226 115153 834 116514 118508 929 120206 
121052 122020 463 124010 803 121820 128912 
130088 69 948 131406 132576 781 133730 957 184361 
65 819 186407 137090 649 198419 140907 141810 
038 142125 768 144612 145470 144372 147654 148485 
140623 150206 152050 159418 558 154760 155489 
157149 158020 250 085 159429 161860 162368 614 
108240 852 104224 432 165329 834 166358 169325 
170512 970 171928 172544 807 178120 174488 1733 
01 176845 178551 170252 520 180088 705 181546 57 
182106 183802 911 184904 185730 186328 187026 
NA 993 180672 TT 190206 655 191104 192321 770 
108292, 


Po 50 zł na nr: 

118 6%6 TT9 1815 058 2877 501 JMT 943 4133 
180 990 5147 837 594 730 0042 7157 556 T2 025 M2 
401 890 M16 412 581 10225 517 312 900 11111 26 
500 12320 428 10014 488 14044 TIR 95T 15278 16783 
11025 20025 21625 21921 28576 756 20503 95 741 
30172 M138 300 52475 33138 501 24556 TST 845 
85070 013 87511 780. 

B3742 44 30802 40815 41906 42143 600 48141 
BOS 440 44462 944 46378 47078 77G 48867 708 49186 
224 84) 528 950 58 50001 242 A36 74 400 830 32048 
818 23 619 53003 85 54286 414 55458 609 43 709 
5468 026 57407 58042 503 50324 408 T26 005M4 787 
61006 50R 078 02007 85 501 008 03356 04475 608 
65213 508 60007 028 TI8 905 68407 00850 70087 
TAGIT 80 T28T4 18415 74532 806 014. 

10126 472 508 015 27 77044 127 372 090 795 SIG 

384 504 077.19790 Ode LJ 406 
2) 65 907 81043 65 DM 609 747 82308 B320T 833 
B1458 06 02% 9T2 85087 GTS 86015 BIA GIT STOSL 
24% 801 85084 80541 T30 DOGA MIS MANI 92094 
119 BIT 921 04096 353 434 0518S 00464 97610 
00100 205 593 GIL 99109 201 030. 100208 SA7 k 
101099 472 032 02 07 103138 39 s1? 
ET 104048 M2 S 105189 340 106098 255 581 72 
407519 100970 110498 554 111095 112400 650 067, 

114001 207 115409 500 836 116375 183167 274 
407 M T5 120218 094 121342 926 12 
013 T51 90 128202 320 M12 16 902 124125 45 253 
15000 10048 790 127752 128040 551 120235 431 525 
006 90 025 130446 657 854 131507 858 132802 38 
4TT 156 133106 455 194390 420 755 093 185101 136059 
389 509 728 198477 139002 75 816 888 140119 141234 
BTT 0 142045 921 144000 541 T43 145101 04 546 
1146008 100 000 86 147463 800 935 148016 17 50 680 
BOT 20 140868 15004, 

152102 306 153608 154878 498 577 9%0 60 155058 
134 279 356 40% 26 150060 454 508 cd SIT 157032 
200 DL 307 159455 150128 302 483 805 166858 101051 
310 646 162143 163416 915 105821 055 100054 157640 
381 WMA 168860 702 109478 508 048 171985 172164 
212 508 748 878 178100 447 174216 T19 175803 610 
160 802 1760004 68 803 177600 178688 60 170015 
68 481 T15 806 86 190058 SW 181806 182046 653 
183644 184002 47 ST1 T79 185101 204 87 190040 188738 
189626 160426 500 47 677 s. aaay 582 075 192087 
626 111 859 198440 104212 Gi 


Czytajcie i ahonujcie 
„ulustrację Polską"! 


Numer 145 


— ORĘDOWNIK, środa, dnia 24 czerwca 1936 — Stron 1 


Kalendarz rzym.-kat. 
Wtorek: Agrypiny p. 
Środ: Jana Chrz. 

Kalendarz słowiański 
Wtorek: Wandy 
Środa: Janielawa 

Słońca: vechód 3,30 

zachód 20,19 
Długość dnia 16 g. 49 min. 
Księżyca: wschód 8,26 

zachód 22,24 
Faza: 4 dzień po nowiu. 


Mires redakcji i administracji w oin 


telefon redakcji | administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10 -12 


Czerwiec 


Wtorek 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Ka- 
hane (Żyd) Limanowskiego 80, Trawkow= 
eka, Brzezińska 56, Koprowskiego, Nowo- 


miejska 15, Rozenblum, (Żyd) Śródmiej- 
ska 21, Bartoszewski, Piotrkowska 95, 
Czyński, Rokicińska 53, Skwarczyński, 


Kątna 54, Siniecka, Rzgoweka 59. 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogotowie P, C, K.: tel. 102-40. 
Pogotowie nubezpieczalni: tel. 208-10. 
Straż: tel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Letni (park Staszica) — „Słoń w 
skladzie porcelany". 

Teatr Letni (Piotrkowska 94) — „Mini- 
ster i dessous", 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria-Metro — „Na zgliszczach szczę: 
ścia" i „Samochód 99". 


Capitol — „Noce egipakie". 


Corso — „Pokój 309", 8 godzin dr. Mor- 
gana, 


Palace — „Miłość na dworze wiedeń- 
skim“, 

Przedwiośnie — „Piekło“. 

Mimoza — „Zapomniany człowiek” 
„Kapryśna Marieta“. 


Rialto — „Małżeństwo na bezdrożach”. 


Oświatowy — „Nie miałą baba klopotu" 
1 „Córka gen, Pankratowa". 


Ixar — „Tygrys z Pacyfiku" i „Poszuki- 
waczki złota”. 


Miraż — „Ostatni posterunek". 
Sylowy — „Ucieczka”, 


POGODA WCZORAJ 

Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum przy- 
rodniczem w parku Sienkiewicza na 
dzień 22 bm. Temperatura w ciągu doby 
ubiegłej: najwyższa plus 245, najniższa 
15.8. Barometr: 744.3, tendencja stały 
stan ciśnienia, Wiatry: słabe miejscowe. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


W dalszym ciągu pogoda, możliwe 
przelotne opady, skłonność do burz. 


NOTUJEMY 


60-lecie pracy zawodowej. W dniu 
wczorajszym obchodził jubileusz 60-let- 
niej pracy zawodowej w dziale szczotkar- 
skim założyciel i starszy cechu szczot- 
karzy, pan Edward Schultz. Zacny jubi 
Jat otrzymał szereg depesz gratulacyj 
nych od szeregu organizacyj rzemieślni- 
czych i samorządowych. Z okazji 
60-lecia jubileuszu redakcja „Orędowni- 
ka" w Łodzi, życzy zasłużonemu rze- 
mieślnikowi p. Edw. Schultzowi dalszej 
pomyślnej i owocnej pracy dla dobra rze- 
miosłą chrześcijańskiego. 

Półkolonje. Wczoraj uruchomiono w 
parku miejskim 3 Maja półkolonie dla 3 
tysięcy ubogiej dziatwy szkolnej przez wy- 
dział opieki zarządu miasta: Dzieci o go- 
dzinie 7 rano dowożone są tramwajami i 
otrzymują pelne utrzymanie do godziny 
17. Dnia 23. b. m. partja 1300 dzieci wy- 
slana została do 9 miejscowości na kolo- 
nie letnie, urządzone staraniem kuratoryj- 
nego Komitetu Kolonii Letnich. Dzieci 
przebywać hędą na kolonjach jeden mie- 
siąc. 

Zniesienie targowiska. Zarządzeniem 
władz miejskich zniesione zostaje targo- 
wisko przy ul. Piłsudskiego 2. Targowi- 
sko to było bardzo niechlujne. a ponadto, 
gromadzili się tam różni podejrzani ogob- 
y sprzedawali rzeczy pochodzą- 
e z legalnego źródła,  Zniesie- 
nie targowiska ma ną celu doprowadzenie 
ulicy Piłsudskiego do całkowicie estetycz- 
nego wyglądu, w związku z czem przepro- 
wadzany jest również generalny remont 
wszystkich domów na tej ulicy. 

Ile dzieci dożywiano i ile wydano na 
to? Z racji zakończenia roku szkolnego 
rada ezkolna odbyła posiedzenie, na któ- 
rem roznatrzona gospodarkę w dziale dô- 
żywiania dzieci nieletnich. Ze 6&prawoz- 
dań ustalono, iż ofiarność społeczeństwa 


i 


Oszustwami „zarabiał na utrzymanie” 


Łódź, 22. 6. — Przed sądem okrę- 
gowym w Łodzi odpowiadał wczoraj 
26-letni Edward Nitka, oszust, który 
grasował na terenie całej Polski. Nit- 
ką w styczniu 1935 r. otrzymał przed- 
stawicielstwo na Łódź i okręg tygod- 
nika akademickiego „Dekada“, i na 
tem stanowisku zdefraudował w krót- 
kim czasie 1450 zł. Kiedy z centrali 
przybyła komisja, Nitka się ukrył i 
zapomocą posiadanych nielegalnych 
druków nadal przyjmował zamówie- 
nia i przedpłaty. Następnie Nitka 
zwrócił się do sekretarza Tow. Przy- 
jaciół Akademików, Schuberta, od 
którego usiłował wydostać listę człon- 
ków, a gdy mu się to nie udało, wy- 
kradł kartotekę i na tej podstawie 
zbierał składki członkowskie. Nitka 
przy czynnym udziale Antoniego 
Przewoźnego wykradł paszporty i 
przerabiał na nich nazwiska, tak np. 
dla siebie wystawił paszport na na- 


zwisko Niteckiego, podrobił następnie 
pieczęć wójta, obwodu Uczynia, pow. 
szubińskiego, woj. poznańskie, Za0- 
patrzył się w fałszywe legitymacje i 
listę składek, oraz pieczęć sekcji Mło- 
dych Stronnictwa Narodowego Uni- 
wersytetu Poznańskiego i na zasadzie 
tych list zbierał pieniądze na hulanki. 

Na skutek poszukiwań policji po- 
znańskiej i łódzkiej, Nitkę ujęto w 
grudniu 1935 r. i osadzono w więzie- 
niu. Sprawę wspólnika Antoniego 
Przewożnego, który nie stawił się na 
rozprawę wyłączono. Policja zarzą- 
dziła poszukiwania za nim. Nitka na 
rozprawie przyznał się do zarzucanych 
mu przestępstw i dodał na usprawie- 
dliwienie, że nie miał innego „zarobku 
iw ten sposób zdobywał pieniądze na 
utrzymanie. 

Sąd skazał Edwarda Nitkę na pół- 
tora roku więzienia. 


łódzkiego była wyższa, albowiem zebrano 
o 20% więcej niż w roku ubiegłym, a mia- 
nowicie 36022 zł z czego wydano na do- 
żywianie 33017 zł, a pozostałe 3 005 zł prze- 
lano na rok szkolny 1936/37. Ze sprawoz- 
dań odnośnie działu opieki sanitarnej 
stwierdzono, iż liczba zachorowań na cho- 
roby zakaźne znacznie spadła. tak n. p. 
RH w roku 1923 było chorych na jaglicę 
6% dzieci. w roku 1936 odsetek zmniejszył 
się do 0,4%. W okresie ub. roku szkolne- 
go rada szkolna dożywiała 4 własnych 
funduszów 2000 najbiedniejszych dzieci, 
a około 8000 dzieci dożywianych było z 
funduszów zarządu miejskiego, funduszu 
pracy i opiek szkolnych. 


JUDAICA 


Żydowska bezczelność, Przy ulicy 
Zgierskiej 27 znajduje się kiosk z wyro- 
bami monopolu tytoniowego, którego 
dzierżawcą jest starszy już człowick p 
Kosiński, P. Kosiński, broniąc się przed 
ostateczną nędzą, wydzierżawił za ostat- 
nie grosze ów kiosk i koncesję od in- 
walidy wojennego, który z przyczyn ka- 
lectwa nie jest w stanie sam obsługiwać 
interesu. Pan Kosiński sprzedawałby 
papierosy i zarabiał na skromne utrzy* 
manie normalnie, gdyby.. omawiany 
kiosk nie znajdował się w sąsiedztwie 
żydowskiej bóżnicy. W sobotę, dnia 13 
b. m. wychodzący z bóżnicy Żydzi oto- 
czyli gromadnie kiosk p. Kosińskiego i 
zażądali kategorycznie ni mniej ni wię- 
cej tylko z: da kiosku ze 
ma dzień świąteczny, t. j. sobotę. Mimo 
agresywnej postawy Żydów p. Kosiński 
ze zrozumiałych zresztą i słusznych po- 
wodów oparł się bezczelnym żądaniom 
Żydów i handlował normalnie. Od tego 
czasu Żydzi zaczęli systematycznie boj- 
kotować kiosk p. Kosińskiego, chcąc go 
zmusić do zlikwidowania tego skromne- 
go interesu. Jak dalece mściwi Żydzi 
poruszyli wszystkie sprężyny, aby zmu- 
sic nieposłusznego „goja* do uległości, 
może poświadczyć fakt, że po niejakimś 
czasie do syna p. Kosińskiego, sprzeda- 
jącego podczas nieobecności ojca papie- 
rosy, zjawił się policjant i odebrał mu 
koncesję na sprzedaż uliczną wyrobów 


tytoniowych. P. Kosiński musiał doło- 
żyć dużo starań, aby zabraną koncesję 
odzyskać. Bez komentarzy! 


Dobrana spółka małżeńska. W marcu 
r. b. Herez Wolberg (Składowa 31) przy- 
etapil do realizacji dwóch zamierzeń a 
mianowicie wyjazdu do Palestyny i zaślu- 
bienia Racheli Wajnberg. Drugie zamie- 
rzenia nienatrafiało na żadne przeszkody 
i wkrótce Herszek z Rachelą bvli małżon- 
kami, Gorzej natomiast powiodło się z 
wyjazdem. Wolberg dowiedział cię. że 
Izaak Rajefeld, zamieszkały przy ul. Sien- 
kiewicza 4 zajmuje się wyrabianiem cer- 
tyfikatów na wjazd do Palestyny i zwró- 
cit się do niego. Rajsfeld zażądał 750 zł 
na koszty, które też Wolberg wpłacił, po- 
czem tego dnia Rajsfeld wyjechał rzeko- 
ma do Warszawy po potrzebne dokumen- 
ty. Gdy nie zjawiał się, a równocześnie i 
żona Rajsfelda Rachela wyprowadziła się 
Wolberg wszczął poszukiwania i zawiado- 
mił policję. Rajsteld, jako atwierdzono, 
wyjechał już w tym czasie do Egiptu, na- 
tomiast żon jego pozostała w Łodzi. W 
związku z tem Rachelę Rajsfeld postawio- 
no przed sądem grodzkim Łodzi, jako 
wspólwinna oszustwa. Nie przyznała się 
i wyjaśniła. że i ją mąż oszukał i pozo- 
stawił bez środków do życia. Rozprawę 
odroczono, jednak wobec zachodzących po- 
dojrzeń, iż Rajstelddowa może zniknąć, na- 
kazano osadze! w areszcie do czasu roz- 
poznania spraw, 


KRONIKA SĄDOWA 


Coś jest nie w porządku? Przed sądem 
okręgowym w Łodzi odpowladał 44-letni 
szofer Wintenty Skotowski (Kilińskiego 
100). W dniu 23 listopada 19% r. kontroler 
urzędu miar i wag, Stackiewicz, znalazł w 
taksówce Skotowskiego licznik, zaopatrzo- 


ny w sfałszowane plomby urzędu miar. 
Licznik skonfiskowano i Skotowskiego po- 
ciągnięto do odpowiedzialności karnej. — 
Na rozprawie wykazało się, że związek 6z0- 
ferów oraz stowarzyszenie właścicieli do- 
rożek, wystąpiło do władz centralnych ze 
skargą na niezwykłą działalność urzędu 
miar w Łodzi. Przybyła do Łodzi specjalna 
komisja, która stwierdziła pewne niedo- 
kładności. W pierwszym rzędzie naprawy, 
kierowano do jednego mistrza z Warszawy 
który miał monopol i pobierał ceny wyż- 
eze za wszelkie czynności, W wyniku roz- 
prawy sąd skazał Skotowskiego na 6 mies. 
więzienia, z zawieszeniem wykonania kà- 
ry. Sąd stwierdził przytem, że łagodzi ka- 
re. ze względu na niedokładności służbowe 
stwierdzone w urzędzie miar, (k) 


KRONIKA POLICYJNA 


Ofiara znachora, W Strzyżowie pod 
Łodzią 57-letni gospodarz, Jan Roguła, 
padł ofiarą znachorskich metod leczenia. 
Roguła był leczony przez znachora, Igna- 
cego Runka, który dał mu wywar z kilku 
ziół. Po wypiciu kilku szklanek Roguła 
stracił przytomność, a następnego dnia 
osłabł, stracił przytomność i zmarł. Prze- 
prowadzone dochodzenie ustálilo, że 
śmierć nastąpiła na skutek zatrucia zio- 
łami, pod zarzutem spowodowania Śmier- 


ci 
j pod Łodzią 


Pożar. W Brużycy Wielki 
wybuchł pożar z nieustalonych dotych- 
czas przyczyn, który zniszczył dwa domy 
mieszkalne Szewczyka i Goesa oraz 7 bu- 
dynków gospodarczych. Straty oceniono 
na 12 tys, złotych. W czasie ratunku po- 
parzone zostały dwie osoby. 

Porzucone dziecŁ W wydziale opieki 
społecznej przy ul. Zawadzkiej 11 jakaś 
kobieta pozostawiła dziecko i zbiegła, Po- 
licjant puścił się w pogoń za uciekającą i 
zatrzymał, Zatrzymaną okazała się Ja- 
niana Kudra bez stałego miejsca zamiesz- 
kanai. W klatce schodowej domu przy ul. 
Gdańskiej 72 pórzucono dziecko płci mę- 
skiej i liczące 5 tygodni życia. Dziecko 
przesłano do żłóbka. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Niebezpieczna zabawa. Na posesji przy 
ul. Grabowej 14 naprawiają studnię i usta- 
wiony jest etudniarski trójnóg. Wczoraj 
synowie lokatorów, zabawiali się wciąga- 
niem w kubła na rusztowanie. W pewnej 
chwili 14-letni Kazimierz Radoszewski pu- 
szczony spadł z wysokości kiłku metrów i 
połamał nogi oraz odniósł ciężkie obraże- 
ki; ciała. Rannego odwieziono do szpi- 
tala. 


KRONIKA SPORTOWA 

Union - Turing — Makabi 6:1 (3:1). Fio- 
letowi mieli przez cały czas przygniata- 
iącą przewagę i zwyciężyli bez trudu. 
Przegrana ta, przekreślą wszystkie ezan- 
ee żydowskiego klubu do utrzymania się 
w klasie A. Sędziował p. Wardęszkiewicz. 

P, T. C. — Ł. K., S. Ib 6:1 (3:1), Pabja- 
niczanie przez cały czas trwania spotka- 
nia przeważali i mecz wygrali niespodzie- 
wanie wysoko. Sędziował p. Naporski, 

Wima — W. K, S. (0:1) Wynik za- 
sadniczo nie odzwierciadla przebiegu gry. 
Wojskowi byli o wiele lepsi i tylko szczę- 
ściu Wima zawdzięcza, że wynik uzyskała 
nierozstrzygnięty. Sędziował wobec nje- 
przybycia wyznaczonego sędziego p. Pogo. 
dzińskiego — p. Stępień. 

Widzew — Burza 2:0 (2:0). Tym razem 
Burza całkowicie zawiodła, natomiast Wi- 
dzew grał bardzo dobrze, szczególnie linja 
ataku. Sędziował p. Chlodziński. 

T. 8. G. — S. K» S. 6:0 (2:0). S. K. S. 
pomimo licznych rezerw z jakiemi wystą- 
pił, nie zasłużył na tak wysoką porażkę. 
Strzelcy mieli niebywałego pecha, wiele 
strzałów oddanych na bramkę przeciwni- 
ka trafiało w poprzeczkę lub ałupek. 
Bramki dla zwycięscy etrzelili: Voigt, Kró 
lewiecki i Miler. Sędziował p. Lange. 


W meczach o mistrzostwo klasy B — 
jak przewidywaliśmy — wygrali faworyci 
spotkań, mianowicie Zjednoczone pokona* 
ło wysoko Hakoah 5:1, zaś drugi preten- 
dent do tytułu mistrza klasy B Tur poko- 
nał wysoko Bar- Kochbę 6:2. Sytuacja w 
tej klasie jest o tyle zawikłana, że dotych- 
czas nie można typować nikogo na mi- 
strza, gdyż zarówno Zjednoczone jak i Tur 
mają jednakową ilość punktów i gier, ma- 
jąc przytem jednakowe szanse zdobycia 
pierwszego miejsca. Natomiąs* u dołu ta- 
beli ostateczna rozgrywka odbędzie się po- 
między Konstantynowskim K, S. a Bar- 
Kochbą o spadek do klasy C. 


Tennis, W Łodzi odbyły się w niedzie- 
lę spotkania tennisowe o drużynowe mi- 
strzostwo Polski w klasie B, pomiędzy 
łódzką Makabi i Warszawianką. Mecz za- 
kończył się druzgocącem zwycięstwem 
warszawiaków w stosunku 7:0, przyczem 
2 punkty warszawiacy zdobyli walkowe- 
rem z powodu niestawienia się jednej za- 
wwodniczki. Prócz tego w meczu miała 
brać udział również i Makabi białostocka, 
jednakże odwołała w ostatniej chwili 
swój przyjazd. 


Na srebrnym ekranie 
„Na zgliszczach szczęścia” 


oraz „Samochód fir. 99“ 
Kina „Metro“ i „Adria“ 


Wojna federalistów z konfederatami 
jest jednym z ulubionych tematów ame- 
rykańskich scenarjuszów, Zazwyczaj bo- 
Raterami są tam przedstawiciele sta« 
nów północnych, nio zaś obrońcy nie« 
wolnictwa z południa — tym razem jed- 
nak mamy coś przeciwnego. 

Akcja toczy się na jednej 7 planta- 
cyj południowo - amerykańskich, gdzie 
panują stosunki bardzo patrjarchalne, i 
niewolnicy bynajmniej nie są tak gnębie- 
ni, jak to opisano w „Chacie wuja To- 
ma". Samej wojny prawie nie widzimy, 
tylko odgłosy jej dochodzą do tego za- 
kątka, wyrywając kolejno wszystkich 
mężczyzn z domu w pole. Film wyreży- 
scrowano bardzo inteligentnie — widz 
dzięki starannej grze i dobrym dekora- 
cjom zostaje przeniesiony w te odległe 
czasy i.. mimo woli czuje się tu jake 
gdyby atmosferę lepszych powieści Ro- 
dziewiczówny. Szczególnie na wyróżnie- 
nie zasługuje scena, gdy da baraków 
zbuntowanych  murzynów przychodzi 
córka plantatora, oraz momenty bata- 
listyczne wraz z doskonałym „pizodem 
odjazdu ochotników na front. Film sta- 
nowczo wart obejrzenia, 

Uzupełnieniem programu jest „Samo- 
chód nr. $9*. Dobrze zmontowana awan- 
turą kryminalna w typie amerykańskim. 
Tu na pier y plan wybija sią zawrot- 
ne tempo akcji. Jest to histnria pewne- 
go początkującego szeregowca policji sa- 
mochodowej, który wraz z kolegami tro- 
pi wielką bandę gangsterów. Sceny po- 

ścigów są wyreżyserowane beg zarzu- 
tu, a że owe pościgi stanowią niemal 
połową filmu, więc i całość wypadla zn- 
pełnie dobrze. Należy dodać, że nie jest 
to jednak jakaś awanturnicza „szmira” 


w typie cow-boy'skich perypetyj, leez 
film o pewnych aspiracjach. 
Oba te filmy, jeden poważny, a dru- 


gi rozrywkowy, składają sią na bardzo 
dobrze dobraną całość. (m-t) 


KRONIKA PABJANIC 


Z ruchu narodowego. W środę odbyło 
się wielkie zebranie Stronnictwa Narodo- 
wego we wsi Wola Czarnyska w lokalu 
własnym, pod przewodnictwem zastępcy 
kierownika koła. Aktualny referat wy= 
głosił kierownik placówki w Mikołajewi- 
cach p. Tadeusz Stańczak, którego prze- 
mówienie nagrodzono hucznemi oklaska= 
mi. Podniosle zebranie zakończono od- 
śpiewaniem Hymnu Młodych. 


Z życia Straży Pożarnej. We wsi Ry- 
dzyny pod Pabjanicami Ochotnicza Straż 
Pożarna czyni przygotowania do uroczy 
stości 10-letniego jubilsuszu swego istnie- 
nia na terenie wsi Rydzyny. Uroczystość 
odbędzie się w eierpniu r. b. 


Ukaranie awanturnika. Komisarjat P. 
P. w Pabjanicach pociągnął do odpowie- 


dzialności karnej Madeja Adama (Kon- 
stantynowska 80), który zakłócił spokój 
publiczny na ulicy. 

Usiłowane samobójstwo. Szule Adolf 


(Zachodnia 6) w zamiarze popełnienia sa~ 
mobójstwa podciął sobie nożem gardło. 
Domownicy wszczęli alarm i wezwali ka- 
retkę pogotowia, która przybyła na miej- 
sce wypadku i przewiozła Szulca do ezpi- 
tala Ubezpieczalni Społecznej (Żeromskie- 
go). Życiu desperata nie zagrała nichez- 
pieczeństwo. 


Kradzieże. Nocy ubiegłej sprawcy do- 
konali kradzieży siana na szkodę Spionka 
Kazimierza (Leśna 1). Nocy ubiegłej 
nieznani sprawcy zakradli się do sklepu 
kolonjalna - spożywczego przy ul. Wyso- 
kiejl3 i skradli 45 zł potówki z szufladki, 
tytoń. mąchorkę, czekolady i inne drobne 
M na ogólną sumę przeszło 100 zlo- 
tych. 


DZIS SOROTKI 


w Łodzi przy stawie „Uzdrowisko“ ul. Emilji 33. Dojazd tramwajami 
nr. 6, 10i 15 do Rokicinskiej Doborowa orkiestra wenecka. Tańce, wianki, ognie i in 
imprezy sportowo -wodne. Początek o godz. 7 wieczorem. Plaża czynna caly dzi: ń. 


Dnia 20 czerwca 1936 r., zasnęła w Bogu, nasza 
najdroższa matka, teściowa i babka, Ś. p. 


Strona 8 


ORĘDOWNIK. Środa, dnia 2 czerwca 1 


136 


Numer 15 


z Dramińskich 


Helena Wójtowska 


Pogrzeb odbędzie się 


we wtorek, dnia 23. bm. 


o godz. 17,30 z domu żałoby przy ulicy Piotra 
Wawrzyniaka nr. 16 na cmentarz jeżycki. 


zg 18 7789 


W smutku pogrążona 
rodzina, 


Mieszkania 6 pokojowego 


w Łodzi w śródmieściu w domu chrześci- 
jańskim, możliwie w dzielnicy ARP 
skiej poszukuję od 1 października. Oferty 
do administracji Orędownika w Łodzi pod 
„Chrześcijanin". 


OBSŁUGA SOLIDNA. 


Z 
E: DOMY - PARCELE 


Domek 
Z pokoje i kuchnin 500 m, placu 
gprzedam natychmiast, Gdynia- 
Ohylonja, Kartuska, żb, 

ng 12% 

Gdynia. 
Mapke. plany parcel, prospekt 
ilustrowany, wysyla ta RE 
"Towarzystwo Terenowe, Rumia: 
Zagórze, pod. CISMA. "zd BRUSY 


Willa 
ogrodem, dwumie- 
kosciele, kęazarskim 
| wola Bzy: 
ki arbary 14 — 4 
z 


p Dom 

niętrowy nowy czyqszowy, 

dem Poznaniu 14000— 1 000 

2 potreba ao wykończenia. Ha: 

tajczak, Poznań, Skarbowa 18. 
zd 50 218. 


Kg 


Panna 


wielkopańska, 
szkaniowa. 
cena 

mala, Wi 


lat 32, mila, in igentna, posia- 
dojaon 2000 gol wyjdzie za 
goli eo: najchętniej na stalej 
posadzie. Zgłoszenia: Kielce Po- 
ste-restante, Jabikowska. 

zd 59 428 

Emeryt 


pozna pannę — wdowę do lat 60 


gotówką lub PE celem o- 
żenku. jo: ferty O! downik 5 
zd 59 315 
Kawaler 


lat 37 posiada 1000 zł dla braku 
znajomość 


panny, lub wdówki 40. 
em ożenku_ Oferty Oredowni! 
Poznań zd 50 0S6 


Wdówka 
młoda inteligentna „ posiadająca |; 
250 mórg wyjdzie zam: iotr 
Mrówka, Poznań, św. W fojciectia 
Ża—1 zd 59 206 


aama | 


Piekarnia 
nowoczesny piec, zmechanizowa- 
na, z obszernym domem, dużym 
ogrodem i podwórzem. spowodu 
stosunków rodzinnych na gprze- 
dnż, Bojga, Grudziądz, Focha 6, 


Fabryka lemoniady 
rozlewnia piw, klientela, pewna 
egzystencja, powiatowe miasto 
zaraz do sprzedania nauczeniem. 
Oferty Ha tł adres Orędownik, Po- 


,___ Drogerję 
w mieście powiatowem Wielkp.. 
dobrze  prosperującą z powodu 
stosunków rodzinnych sprzedam. 
Zaraz potrzeba gotówki 4 tys. 


Zgłoszenia Oredownik. Poznań 
zd 59 122 


Restaurację 
składy, bezkonkurencyjne, zabu- 
dowania obszerne. wspaniałe, 12 
mórg pszennej pod Poznaniem 
11000. Bartkowiak, i 
Poznań. 


Dom 
czteronbikacyjn: 
ogródkiem nadający 0 SAN 
krawca przy jeziorze, Poznania, 
1800. Bartkowiak, Dopiewo, Pot |p 
znań zd 59 116 


masywny, 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 6 liczb = 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
ezenie nie może przekraczać 160 słów, w tem 
5 napłówkowych. 


ogro- |S 


Skład Fabryczny BR. JASIŃSKI 


Łódź, ul. 11 Listopada 5 
poleca: wełny, jedwabie, białe płótna, Iniane płótna, firanki, pończochy, 


rękawiczki, skarpetki, skład zaopatrzony w najnowsze modne materjały. 


ng 7 


jedno słowo, 


Dom 


A. Wasilewska 


poleca 


Resztki na ubrania męskie, 
palta, komplety damskie 
i saknie. 


Łódź, ulica Nawrot 13, 


wejście z bramy. 
n 11819 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


13. SZUKA MIESZEK. 


OBSŁUGA SOLIDNA, 


Gospodarstwo 


garna chlew 4: morgi ogro-|ST mórz. ziemia żytnia, czarna 
du prz, mieście. 3800, Bartko- wenten martwy. cena 15 000, 
wiak, Dopiewo, Poznań, znaczek | laty 12 000 Oferty Orędow- Emeryt 
sA alkana s4 3a 9 poszukuję 2 pokoi kuchnia ewtl. 
z ogrodem, Swarzędz, Antoninek, 
15 1. _ KUPNA Śtarolęka." Oferty. Qredownik 
mórg pszennej, zabudowanie ma- 
sywne, sady, 3 krowy, maszy- 
nerja orzy kościele Poznania, — Kolonjalkę Mieszkania 
5000. Bartkowiak. Dopiewo. wW mieie wiekszej zk my 
zd 59 118 nej kupie. Karólewski, Byd- pokoju z kuchnią Inb pokoj, in- 
goszcz, Mazowiecka 14 RE Agenci wyklu- 
Skład pieczywa zd 59151 Oferty Oredownik 
połączony z cukierkami z przy- K 2d 59 882 
Jestem mioszkanięm sprzedam kę upię 
rzystnie z powodu choroby, Bli- PRE Eo api nową 
charski, Poznań, ul. Powie ska PRA 6 gł X4, cena. (U 
25, m. de 50308 | Oredownik, Poman zd” 501: Pickarnię 
26 drenowanych Domek nowoczesna, wydzierżawię pro- 
kupie do 10000. wpłaty 5000— |wincji, miasto urzędnicze. _ Od- 


ne inwentarze przy stacji 75 
000. Stawsi 
ski 10 b. 


wspaniałe zabudowanie, STARE 


|, Poznań, 
zd 59 337 


wia: 


powiedź znaczek od 


Zgłoszenia Aaa Pozna: J)a- 
Srewrikiego_ 2i 26” 59119 


reszte wedlug umowy, Puszczy: 
kowo lub Glówna. Oferty Ore- 
downik_zd 59 284 


6.30 audycje porann 
muzyka lekka z Oiechocinka: 


Marian W 


(z Poznania! 
czy Jadwigi Radwanówny 


pozadania aktualn: 19.00 
cert kameralny wykon. 
Warszawskiego Kwartetu S! 
kowez: 
ludowa. 

rowan 


panjamencie gitary a 
(ne Lwowa: MA 1,00 prowramy 


d Kre 


ka czarnolesk K 
miesni świetojańskiej o 
Jana Kochsno 

domości sportowe. 


"M nż, 

18.00 pogadanka spole 
5 koncert reklamowy 
muzyka lekka (płyty 
ka lekka (płyty): 23.00. 
k 
Činb" 


T 


1.00 


w Warszawie. 
uú — 12,55 framment z 
wiesel „Ohłoni* (lato) Wi 
monta: 14.30 różne in 
jmuzyczne (płyty): 18,00 


s. wygl, dr. 
18.10 chwilka 


OGÓLNOPOLSKIE 


Środa, 74 czerwca. 
12.03 


Jerzy Lawin — 


[7.30 recital $o ewa- 
17.50 


a mikrof 


KRAJOWE. 


Środa, 24 czerwca, 


ka taneczna z kawiarni „O; 


śpiewu (płyty): 


18.25 pogadanka spoleczna: 18.30; ry wkowa, 17.45 Wiedeń. Pieśni lu- 


koncert reklamowy: 20.00 słynni| owe różnych narodów. Anil 
krzypkowie (plyty): +2.30 tańce ij (l PZW Św. Pawel" 


enki (ołsty) 


Lwów — 12.55 „Hisiena od; 
żywiania w miesiacach letnich 


15,00 Koenieswust. Koncert g9- 
list rst Grajace po- 


dark i x 
Sowy. 1815 Brno. Koncert tra 


3 Sasal de. Karol Waler: 14.30 Koncert tria 
12.50 chwilkg goapodarstwa Jomo (koncert życzeń: 18.00 Silva Re śnionowezo. 18.30 Budapeszt. — 

dziennik poludniowy: 15,30 | rum: Sh wedrowea* —| Koncert okr. salonowej, 
dęmości gospodntcze: > 13da piyty; 18.36 poczatgi drukaretwa| 1h00 Berlin Muzyka taneczna. 
Wiadomosci gosnodarore: — Adal polskiego — wsi. Stanisław Dx-|19.10 Lipsk, Koncert chóru sfn- 
Br, R. 1” SE | da: 1886 nrozram na Jutro; 18.40 | dentów. 19.15 Anglia, (Reg. Pr.). 
Famona. shichowieko dia dziec; | koncert reklamowy: 20.00 „$pie |Mlazyka caneca, 1920, Alona- 
< wacy u nas nieznani” (olstr): —|ehjum. Koncert wieczorny. Brno, 


25 Wiedeń 
— overa, 


„|2250 muzyka taneczna na pis- 
tach, 


wrz- 


Pieśni 
„Student żebrak 


jom. 


100 utwory muzyki tylo. „Katowice — 1255 chwilka soo. ililosekera (w ramach festiwalu) 
wyk. ko stó i 3 
pod dyr, Feliksa Kanaly |1313 w 0.00 Bruksela Tlam, Kone 


śpiewaczy. Katowice, ra 
-| glebie Dabrowski 
Koe: 


jezyka volskieg: Jak 
skie, Lezuny, pans Marezałka 

e i" — opowiadanie: 
18:15 - recital 


kon- Śmiewaczy, Franca 5 
anfu| Morni sopran: 1836. koncert re: | Sare AAA 
a 20.00 Z ziebie Dabrow-| 3935 Ronm. ert m 


E 


ce 
powanej. 20,45 Hamburg. Kon- 
cert wieczorny. Monachium, Kon- 

cert rozrywkowy. Lipsk. Grecka 
muzyka popularna, Strasburg, — 
Koncert fon . Anglia, 
Festiwal muzyez- 
z katedry w Canter= 


Radjobal d!a 
Sztuteart, 
2110 R: 


1o- 


ranem, 
sów baty. 


2100 Kopenha; 
starszej wene: 


Zofii 


Z KOGUTKIEM 


usuwa ból, pieczenie, nabrzmienie nóg, zmiękcza 
odciski, które po tej kąpieli dają sią usunąć, nawet 
paznokciem. Przepis użycia na opokowanłu. 


116 IL 54 


itd 
Drobne ogłoszenia w 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 


eig do godz. 10,30, w eobot; 
teczne przyjmuje się 


== 1 słowo, 
dni powszednie przyjmuje 

1 dni przedówią- 
lo godz, 10,15. 


Mulałka 


IDEALNY OLEJEK 


DO 


OPALANIA 


R. Barcikowski S. A. Poznań 


ng 12 1335 


a Dzierżawy A 
| kol ewent 
EoSACAwa, dobra. wieś kościelna 


szukam. Oferty Orędownik, Po- 
znań zd 59163 


80 buraczanych 
zabudowania masywne, inwenta- 
rzami (lub bez) żniwem oka 
objęcie, 2 0 

Tac Sapiężęai Tob: 


nii 
znań, 


Osloszenis do 40 słów dla poera- 

kmiacych posady w Lei rubryce 

obliczamy no jednej trzeciej cenie 
drobnych 


a) Służba domowa 
Z A 


Gosposia 


wiek Średni samodzielna. siszń 
kuje posady na majątku 1 lipca, 


do! em gotowaniem. pieczeniem, 
zapraw konfitur, chów drobiu. 
Zgł. Mroskowiak. Kostrzyn. 


zdg 5 
Gospodyni 


starsza panna, inteligentna prak- 
tyki 14 gotowanie, konserwy, wer 
dliny. drób sz; także niemiec- 
szuka samodzielnej posady — 
także samotnego. Oferty Kurjer! 
Pozn. zdg 58075 


Gospodyni 
samodzielna do samotnych, sa- 
motnego zaraz je T. lub wyjazd, 
szuka posady. Oferty Kurjer Pi 
znañński zdg 58 293 


Niania 
samodzielna 2 praktyką zaraz 1. 
7, lub d szuka posady. 
Öterty Kurjer Poznański 

zdr 58202 


wila z twórca Harna gramaei zeneracit, 
„Zwsciestwo milos 
mosar Balet. Poste Parisien. Rządca 
e leży waze |chóra amer k — |kawale! GE 19 lat. praktyki 
PAC sorse] Wrogław, U labecnie 5 lat na niewypowiedzia: 
93) revelierel przed mikrofonem | rs, Komp „|nej posadzie 3000 mórg, zmieni 
à (płyty), T, Muzyką h Oferty Kurjer 
i ddneszt, Recitim 182 
Łódź — 11.00 votudniowy kon; | 2146 Bukareszt, Muzyka "salono. 
zyka rżnie oberku >i 
vory skrzypcowe| 22,00 Anglija, (Rex: Pri Dziewczyna 
Recital fort. Sztoekholm, miloðsza. umiejąca gotować szuka 
gram „rozrywkowy. 22.15, Medio- posady mniejszym "domy, Oferty 
WERE 0 tjer Poznański zdz 58781. 
2 twórcą wegiersklej, Sztutgart. 
z Krakowa) z zorna. Wienen, Ą Panna 
mowy: 20.00 rozrywkowy, Kolonia. oligen"na__ nawkroś_ uczciwa 
report lekka | Lan. Koeniwswust, szuka posady iako wospodyni u 
uzy: | kawa); 0.15 muzyka z pły -| muzyczka”. 22,45 (Rez. Progr.).|eamotneco nana lub nani. Ofar- 
mu-|szawaj: 22.30 muzyka le Muzyka taneczna. Radio Paris.|ty Kurier Porn, zde 58115 
afe-j ts). Muzyka, tanec 22.50 Mona: 
ghium, Uiwor Królewiec 
PROPONUJEM Koneet pożry kows: Wrocław. 
Muzyki taneczna 
r LAMPOWICZOM „23% Budapeszt. Muzyka cx Fotograf 


Bukareszt, Muzyka Jeki 


Radio Paris. Muzyka lekka, 
24.00 Sztutgart, Koncert nocny 
Beethovena i Mozarta. 


na Środ 
17,00 Paris P, 'T, T, Koncert or- 
kiestrowy. Berlin. Muzyka ror- 


ut 


la pierwszorzędna, potrzebny o 


Agentów 
do sprzedaży kawy Rio-Rita, wy- 


šoki zarobi 
Zgłoszenia Łódź, aineas 180. 
zd 51 190 


Kierownika 
do prowadzenia sklepu, pensja 
225 złotych. prowizia, „ gotówka 
na towar, Zglos 
lińskiego 180, 


Uczeń 

ogrodniczy potrzebny od zaraz. 

Zgłoszenia osobiste St. Bąkow= 

ski, Pniewy. Sl „Wroniecka. 6. 
ng 


Uczeń 
studniarski može sie zgłosić 
Berty Ozesiew” Piskorski je 
Ohodzież. m b 720 


Dziewczyna 
starsza do robót ogrodowych, — 
gospodarskich. domowych zaraz 
potrzebna, 1$_ miesięcznie. Wi- 
miewska,  Rogierówko, „ stacja 
Kiekrz. ra 59 161 


Potrzebna 
starsza dziewczyna do wszyst- 
kiego, która rozumie pracę w 
ogrodzie, Żabikowo. Dluga Ti. 
3 zd 58984 


Młodszego 
mleczarza 


[io prowadzenia parowej 

poszukuję zaraz lub 1 lipca 
awalera z kaucją w gotówce. 
Oferty z odpisem świadectw i ży- 
ciorysem i wynagrodzeniem przy 
wolnym eż) Gg Orędow- 
nika zd 59 176 


mleczar= 


Potrzebny 
służący 


kawaler od 1 lipca. Pierwszeń: 
stwo dla tego, który już był w 
dużym domu. z kopiami 
świadectw do b Ogłoszeń 
Par", Aleje Marcinkowskiego 11 
pod ciwy s 


Ogrodnik 

kawaler lub żonaty tylko pierws 
szorzodna sila potrzobny od 1 lip- 
Ogród w pałacowy. 
ty z kopjam Syjajiecty. 

KAC alip „Aleje 
nki lego poi oskonały 
chow P 5270-204 


Of 
biura. 
Marc 
F 


Służąca 


dobrze zotująca do wszystkiego, 
wiacznie doju na probostwie zar 
raz potrzebna. Żułoszenia z Wy- 
narodzeniem do  Orqdowniką. 
Poznań zd 58 988 


Uczeń 
pny, najchętniej z 


4 Wasiewicz, 


a d 2228 


Co tutro = to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wielkop. 


Przedpłata: 


W gazie wypadków, 


ORĘDOWNIK 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 

NA DZIEŃ NASTĘPNY 

Ipowiedzialny Andr Trel Poznania. — Za wazystkie wiadomości į artykuły a m. Łodzi odpowiada Leon Trella, Łódź wska - 

SE EA E aT doży ag ` RZ la. Piotrko M. — Za ozłoszenia 4 reklamy odpowiada 
miesięcznie przy Taniu wydaniach tygodniowo e odbiorem w agenturach 
235 el. Za odnoszenie do domu odpow. dopłata. Na pocztach 1 u listonosztów 
miesięcznie 2,34 ał, kwartalnie 1,01. Poczta przyjmuje zamówienia tylko na 
6 wydań tygodniowo (bez poniedziaikowego). — Pod opaską w Polece 5:00 zl 6 wydań tygod- 
niowa. — Zamówienia pocztowe należy usłuteczniać do 25, każdego miesiąca w urzędach 
pocztowych lub wprost w centrali Orędownika, 


Telefony centrali 


Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P.K.QO. Poznań 200149 
40-72, 14-76, 83-07, 44-61, 35-24, 


85-26 


W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 


Rękopisów niezamówionych redakcja nie zwraca, 
| Ogłoszenia i reklamy 


są platne zgóry. 


+ Na stronie 6łamowej 15 groszy, na stro amo 

È końcu teket zędskcyjnego 30, eu na stronie śe O gn) 
oni 3 

od jednojamowego milimetra. Ogłoszenia skon 


gr, 


nadw; Drobne ogłoszenia najwyżej 100 słów, w tem 6 naglówki 
Uustoj: słowo nagłówkowe 16 er, każde dalsze slowo 10 groszy. ŻA TGżnic między zaotanch 
Kia ogoszenia, powstałą wskułek matrycowania, wydawnictwo ule odpowiada 


Nakład | czcionki: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna, Pozmań, św. Marcin 70. 


do cu mumerów lub odszkodowań 


spowodowanych ziłą wyższą, przeszkód w aakladaie, strajków li. wydawnictwo nie odpowiada zz dostarczenie plema, a abonenci mio mają prowa domagania mia nie- 


owane orga z zastrzeżeniem miejsca 20% 


na stronie 4-tej 50 
adomości lekai 


00, 


— Znałem go kiedyś, moja Lucy- 
no. Ale od wielu lat nie było między 
nami żadnych stosunków. Myślałem, 
że umarł, przynajmniej miałem na- 
dzieję, bo był moim śmiertelnym wro- 
giem. 

— Czyś go kiedy crem obraził? 

— Nigdy. 

„— Skąd więc pochodziła ta jego 
nienawiść ? 

— Któż to wiedzieć może ł jak 
można wytłumaczyć nienawiść duszy 
zawistnej i podłej? Niegdyś za moje 
dobrodziejstwa odpłacił mi czarną 
zdradą. Mógłbym się był mścić, ale u- 
miałem panować nad sobą, gardząc 
jego obelgami, jego intrygami, jego 
potwarzami. Tacy ludzie nie przeba- 
czają wzgardliwej litości, jaką wzbu- 
dzają. To też prześladował mnie usta- 
wieznie z zawsze równie żywą i zacię- 
tą nienawiścią mimo wszystkiego, co 
się w ciągu tego czasu wydarzyło. 

— Mówiłeś o obelgach, intrygach, 
potwarzach, może on cię spotwarzył, 
mój ojcze? = 

— Nie mnie, ale osobę, która mi 
była tysiąc razy droższa, niż moje 
własne życie. 

— Kogoż? 

— Dowiedz się zaraz, Dziś rano, po 
kilku minutach rozmowy pobieżnej, 
zażądał odemnie wyznaczenia mu 
tajemnej schadzki na tę nec. Chcia- 
łem odmówić, mówiłem ci, że go nie 
poznałem odrazu, ale zaczął nalegać 
i dał mi do zrozumienia, że posiada 
tajemnieę owych niecnych potwarzy, 
z których jednej byłoby dosyć, aby 
zniesławić pamięć drogą i świętą. 
Drżąc ze wstydu i boleści, widząc w 
ręku nieznajomego człowieka te za- 
pomniane już tajemnice, uległem. Na- 
zmaczyłemm mu schadzkę noeną, o któ- 
rą mnie prosił, albo raczej której wy- 
magał odemnie, i w celu, który łatwo 
zrozumiesz, przedsięwziąłem nie- 
zhędne ostrożności, aby moje widzenie 
się z nim było nieznane nikomu. 
Przyszedłem tutaj. Bo któż mógłby 
o tak spóźnionej porze śledzić moje 
kroki w kajucie na statku? Czy nie 
trzeba było nadzwyczajnego wypadku, 
albo raczej niepojętej fatalności, aby 
cię przywiodły do tych drzwi? 

O naznaczonej godzinie Maugiron 
przybył. Byliśmy sami. Zdjął maskę 
z bezwstydną bezczelnością, dał się 
poznać i przekonał mnie od pierw- 
szych słów, że takim, jakim go kiedyś 
znałem, pozostał do dziś dnia, Chciał 
znowu wyzyskiwać potworne potwa- 
rze, będące jego własnem dziełem za 
czasów jego młodości. A pamięć świę- 
ta, której nędznik groził, to była pa- 
mięć twojej matki. 

— Mojej matki! — krzyknęła Lu- 
cyna, składając ręce. — O podły, nik- 
czemny, on czernił pamięć mojej 
matki! 

— Czernił ją kłamliwie, bo godna 
towarzyszka mego życia, po której w 
sercu mojem wieczną noszę żałobę, 
była najczystszą, najcnotliwszą, naj- 
nieskazitelniejszą z kobiet. Ale Mau- 
giron ze straszną zręcznością praw- 
dziwego łotra zebrał kiedyś fałszywe 
R z których wysnuł nikczemną 


Niech Bóg uchowa, abyś się sama 
kiedyś przekonała, córko moja uko- 
chana, o tem, że ze wszystkich pod- 
stępnych broni potwarz jest najniebez- 
pieczniejszą. Prawda czasem rani, ale 
potwarz zabija napewno, gdyż rana, 
przez nią zadana, jest zatruta. Mau- 
giron znał moją cześć, mój szacunek 
dla pamięci drogiej małżonki, dla czu- 
łej matki, która z wysokości nieba 
czuwa nad nami i chciał nałożyć cenę 
na swoje milczenie. Czy wiesz, czego 
chciał otflemnie za to milczenie, moje 
dzieckoł Mojego majątku, tego ma- 
jątku, tak pracowicie zarobionego dla 
ciebie jednej, tego majątku, który ma 
kiedyś należeć do ciebie. 

— O mój ojcze, mój ojcze — przer- 
wała żywo Lucyna — trzeba mu go 
było dać. Ca nas ohchodzi ubóstwo? 
Mielibyśmy łatwo odwagę i siłę do 
zniesienia go razem, Wzięłabym się 
do pracy dla ciebie z ochotą, z rado- 
ścią, 1 wreszcie nędza, głód byłyby 
nawet lepsze, jak wyrzuty sumienia. 


— Pozwól mi dokończyć, moje 


dziecko — wyrzekł Jakób Lambert — 
a zobaczysz, że wyrzuty, o których mó- 
wisz, nie istnieją, bo nie mam sobie 
nie do zarzucenia, Układałem z Mau- 
gironem warunki nikczemnej, niegod- 
nje umowy, jaką mi proponował. O- 
fiarowywałem temu nędznikowi © 


gromną surnę, miljon!... Myślałem, 
że juź jest gotów przystać, gdy wtem 
nagle, niespodziewanie, on, mierząc do 
mnie rewolwerem, wykrzykuje: 

— Dosyć już tych rozpraw! Wola 
moja jest nieubłagana, podpisz mi tu 
natychmiast się tego 
wszystkiego, lub zgi- 
niesz. 

— Ach — krzyknęła Lucyna — co 
za nikczemnik! Potwór! 

— Prawa Boskie i prawa a 
przyznają każdemu prawo legalnej 
obrony — kończył kapitan moje 
życie było zagrożone. Natchnienie z 
nieba przypomniało mi, że ja sam 
mam w ręku życie niegodziwego 
zbrodniarza. Zdawało mi się, że Bóg 
sam skazywał tego człowieka, popy- 
chając go w moją moc. Przycisnąłem 
sprężynę, która porusza podłogę stat- 
ku w tem właśnie miejscu, na którem 
stał nikczemny zdrajca. I stało się. Oto 
jest cała prawda. Jeszcze jedną chwi- 
la, jedno poruszenie zbrodniarza, a 
zostałabyś sierotą. Broniłem się, nie 
doznaję ani żalu, ani wyrzutów sumie- 
nia za ten czyn straszny wprawdzie, 
ale konieczny. Nie popełniłem zbrod- 
ni, sumienie głośno mi mówi, że wy- 
konałem tylko sprawiedliwy wyrok. 

— Mój ojcza — szeptała młoda pa- 
nienka wzruszona, rzucając się w ob- 
jęcia  Jakóba Lamberta — przebacz 
mi. że przez chwilę podejrzewałam cię 
o zbrodnię. Byłam szalona, ale byłam 
także bardzo litości i pożałowania 
godna. Gdybyś wiedział, jak wiele 
cierpiałam! Serce moje zmuszało się, 
aby wierzyć w niewinność twoją, ale 
rozum mój dał się złudzić kłamliwym 
pozorom. Widziałam — nie widzia- 
łam... byłabym oszalała, gdyby te 
straszne wątpliwości dłużej trwały. 
Teraz straszny, przygniatający mnie 
ciężar znikł. Mogę całować twoje ręce, 
one są czyste od wszelkiego złego czy- 
nu. Nie nie staje na przeszkodzie mo- 
jej miłości dla ciebie, nic czci mojej 
dla ciebie nie nadweręża. Widzisz, mój 
ojcze... patrz, płaczę jeszcze, ale w 
tej chwili to z radości. 

Jakób Lambert po raz pierwszy w 
życiu uściskał serdecznie Lucynę, co 
biedną dziewczynę wielee wzruszyło. 

— A teraz, droga córko — powie- 
dział — teraz, kiedy dzięki sile nie- 
przepartej, jakiej prawda dodała sła- 
bym słowom moim, wygrałem przed 
tobą, powinnaś zrozumieć potrzebę 
zupełnego milczenia. Powinnaś zrozu- 
mieć, że wieczna noc musi pokryć akt. 
najwyższej sprawiedliwości, który się 
tu spełnił. 

Lucyna patrzyła na ojca ze zdzi- 
wieniem. 

— Czegoż się możesz obawiać? — 
spytała — dlaczego usuwać się przed 
Światłem, jeżeli się nie ma sobie nic 
do zarzucenia? 

— Ja nic nie rozumiem... — rzekł 
Jakób Lambert, 

— Czy chcesz, abym ci powiedziała 
myśl moją, ojcze? 

— Mów, moje dziecko! 

— Na twojemm miejscu, wies, cœ- 
bym zrobiła? 

— Nie wiem, ale pragnę gorąco do- 
wiedzieć się. 

— A więc ci powiem. Zaraz x brza- 
skiem dnia poszałbym do prokuratora 
i opowiedziałabym mu wszystko. 

Jakób Lambert zadrżał i odstąpił 
kilka kroków. 

— Tybyś to zrobiła? — wykrzyk- 
nął. 
— Tak, mój ojcze. 

Nieszczęśliwe dziecko, ależ to była- 
by moja zguba. 

Lucyna zbładła. 

— Jakto? — spytała. 

— Pozory są przeciw mnie, a Spra- 
wiedliwość ludzka, w istocie rzeczy ©- 
Ay bardzo często z pozorów tylko 

Zi. 

— Czyż ja zwątpiłam choćby na 
chwilę o prawdzie twoich słów, ojcze? 


zrzeczenie 
co posiadasz, 


ludzkie 


— Ty mie... ale ty jesteś moją cór- 
ką, tyś mnie zrozumiała, ty wiesz, że 
kłamstwem się brzydzę. Ty zresztą nie 
żądałaś, nie potrzebowałaś żadnych 
dowodów. Otóż sprawiedliwość ludz- 
ka wymagałaby dowodów mojej nie- 
winności. Byłoby mi niepodobna do- 
starczyć ich. Na jakież świadectwo 
mógłbym się powołać? Na twoje? Nie- 
stety, byłoby ono najstraszniejszym 
przeciw mnie dowodem, najbardziej o 
winie mojej przekonywającym. 

— Wielki Boże? 

— Jestem niewinny, przysięgam ci 
ta raz jeszcze, przysięgam ci na to 
wszystko, co kocham, a jednak tylko 
zupełna tajemnica, bezwarunkowa, 
może od tej chwili mnie ocalić. 

— Jakaż straszna sytuacja — sze- 
ptała młoda dziewczyna, podnosząc 
ku niebu swoje oczy zalane łzami. — 
To okropne, rozpaczliwe. Co począć 
teraz? Jak postępować? 

— Trzeba milczeć. Przypadek, a ra= 
czej fatalność uczyniły cię arbitrem 
mojego życia, masz w ręku swojem 
mój honor i moje życie. Czuwaj dobrze 
nad sobą, moje dziecko. Pamiętaj, że 
jedno słowo, nierozważnie wyrzucone, 
mogłoby się stać wyrokiem śmierci 
dla mnie i że dosyć byłoby jednego wy 
razu, aby głowa twojego ojea spadła 
pod toporem. 

Lucyna wydała głuchy krzyk prze- 
rażenia. Jej wzrok wyrażał niewypo- 
wiedziany przestrach i głosem sta- 
pa zaledwie dosłyszalnym, szepta- 
a: 

— O, będę milczała, hędę milczała! 
Przyrzekam ti to, mój ojcze. 

— Niech mi Bóg będzie świad- 
kiem, dziecko moje że nie wątpię o 
tobie — odpowiedział Jakób Lambert 
— ale muszę postawić nieprzebytą 
zaporę między tobą i roztargnieniem, 
między tobą a jedną chwilą zapom- 


nienia, jedną chwilę słabości, Musisz 
mi przysiąc. 
— Jakiej żądasz przysięgi? 


— Najświętszej ze wszystkich. 
Pamiętaj, że honoru twojej matki 
broniłem tej nocy, przysięgnij mi 
więc na pamięć twojej matki, że bę- 
dziesz milczała. 

— Przysięgam. 

— Przysięgnij, że ani ruchem, aní 
spojrzeniem nie zdradzisz nic z tego, 
co się stało w twoich oczach tu, w tej 
kajncie. 7 

— Przysięgam. 
Ani teraz, ani później! 
Nigdy. 

Cokolwiekby się stało? 
Tak, mój ojcze, cokolwiekby 
się stało. 

To dobrze. Teraz jestem spo- 
kojny. Córka, która zdradza taką 
przysięgę, która naraża swojego ojca, 
jest nikczemną i wyrodną. 

Córka, która zdradza swojego 
ojca — wyrzekła Lucyna z tuniesie- 
niem, — nie istnieje, nie może istnieć. 
Ja umarłabym raczej, aby uratować 
ciebie, mój ojcze. 

— Jesteś aniołem! —_ wyszeptał 
Jakób Lambert — wiem, że mogę li- 
czyć na ciebie. Nagroda twojego przy- 
wiązania do mnie nie da długo na 
siebie czekać. 


ślam, 
| wiedział kapitan z uśmiechem. — Bę- 
| dzie nią dobra wiadomość, jakiej che 
ci udzielić. Będzie nią zlecenie wy- 
miaru sprawiedliwości w mojem imie- 
| niu, którem to zleceniem chcę cię 0- 
barczyć. 


Dobry ojciec 


Dobra wiadomość? Wymiar 
sprawiedliwości? — powtarzała mło- 
da dziewczyna z wielkiem zdziwie 
niem. 

— Tak — odpowiedział Jakób Lam- 
bert — czy mnie nie rozumiesz, moje 
dziecko? 

— Nie śmiem domyślać się. 

— Nie śmiesz przyznać przynaj- 
mniej i to moja wina. Moja suro- 
wość i oziębłość uczyniły cię pokorną, 
cichą i bojaźliwą względem mnie. Ale 
na przyszłość nie chcę, żeby tak było. 
Jestem zupełnie pewny, że serce two- 
je i inteligencja pochwyciły już moją 
myśl. Chcę pomówić z tobą o Andrze- 
ju de Villers, 

Od kilku sekund prawie Lucyna 
spodziewała się usłyszeć z ust ojca to 
imię, a jednak gorący rumieniec wy- 
stąpił na jej twarz i spuściła oczy. 

— Nie cofam się wcale przed przy- 
znaniem się do winy — kończył Jakób 
Lambert. — Spowiedź szczera i spra- 
wiedliwa dla człowieka honorowego, 
który żałuje tego, co zrobił, jest naj- 
pierwszą pokutą za błąd i początkiem 
zmazania pewnej części winy. Byłem 
zaiste bardzo surowy i bardzo nie- 
sprawiedliwy dla pana de Villers. O- 
kazałem się względem niego nad- 
zwyczaj gwałtowny i brutalny, a 
wspomnienie mego postępku napełnia. 
mnie wstydem i boleścią. 

— 0, mój ojcze, więc nie podejrze- 
'wasz go już? 

— Nie, i nie daruję sobie tego ni- 
gdy, że dałem się uwieść pozorom. 
Jego przeszłość jest bez skazy, jego 
praca, jego poświęcenie dla naszego 
domu powinny były bronić go przede 
mną tak wymownie, iżbym się nie 
mógł im oprzeć | uznać w zupełności 
jego niewinność. Ale może po tem 
wszystkiem, co zaszło, usprawiedliwi 
mnie w twoich oczach choć w części 
to, że przed chwilą ty sama z pozo- 
rów wątpiłaś o mnie. 

Chwila milczenia nastąpiła po tych 
ery) poczem kapitan mówił da- 
lej: 

— Nakoniec światło rozproszyło 
ciemności i pan de Villers jest unie- 
winniony w moich oczach tak, jak ja 
sam jestęm usprawiedliwiony przed 


— Czyś odkrył prawdziwego wino- 
wajcę. — spytała Lueyna cicho. 

— Nie... i od tej chwili zrzekam 
się poszukiwań. 

— Dlaczego. r 

— Bo wolę tysiąc razy zgodzić się 
na stratę pieniędzy, niż przez długie 
i uciążliwe poszukiwania i prowa- 
dzenie sprawy sądowej uwieczniać 
pamięć tego strasznego dnia, który 
tak gorąco pragnąłbym wykreślić z 
liczby dni mego życia. 

— A więc przebaczasz panu de 
Villers nieostrożność, jaką popełnił. 
Ta nieostrożność była bezwąt= 
pienia winą, ale winą bardzo lekką. 
Srogo ją odpokutował i to przeze- 
mnie, Teraz nie ja mu przebaczać, ale 
© przebaczenie powinienem go prosić. 

— I zwrócić mu twoje zaufanie — 
wyszeptała dziewczyna. 

— Zasługuje na nie. 

— Zatrzymasz go w naszym domu? 

— Bez żadnej wątpliwości, jeżeli 
zechce mi przebaczyć i jeżeli nie za- 
chowa do mnie urazy za tyle złego, 
które mu wyrządziłem. 

— Ale, mój ojcze — rzekła Lucy- 
na bardzo cicho, podczas gdy żywy 
rumienięc na jej twarzy wzmagał się 
coraz więcej — ale, mój ojcze... za- 
pominasz więc... 

Zamilkła, nie mogąc dokończyć. 

— Chcesz powiedzieć: zapominasz, 
ojcze, że on mnie kocha — niepraw- 
daż? Zapominam — dokończył za nia 
kapitan, którego wargi skrzywiły się 
do uśmiechu nieco przymuszonego 
— Nie, moje dziecko, ja nic nie zapo- 
minam. Pamiętam nawet, że jego 
miłość dozna wzajemności lub wkrót- 
ce będzie ją miała. 

— I pomimo tego zatrzymasz go 
tu? — spytała młoda dziewczyna z 
najwyższem zakłopotaniem. 

— Dlaczegożby nie? 

— Będzie to niejako upoważnie- 
niem do kochania mnie, 

— Czyż takie upoważnienie wydaje 
ci się niebezpiecznem? 

— Będzie to umocnieniem jego 
nadziei. 

— Które się ziszczą, jeżeli ty są- 
ma A, 

— Jakto? — krzyknęła Luepna — 
zgodziłbyś się?..: Ty, ojcze? 


Strona 10 ORĘDO 


Mowy obrońców Polaków w procesie Przytyckim 


LUDZIE W MASKACH 


Przemówienie przedstawiciela polskiego powództwa cywilnego, adwokata Witolda 
Niedźwieckiego z Radomia 


| AEK do. | 


Adw. Niedźwiecki, 
wnoszący powództwo cywilne ze strony 
Polaków na procesie o zajścia 
w Przytyku. 


W czterńaetym dniu procesu przytyckiego 
jak już informowaliśmy przemawiał prokurator 
Dotkiewicz, przedstawiciel powództwa atrony 
żydowskiej mec. Fenigsztajn. oraz jeden z rzecz- 
ników cywilnych «trony polskiej adw. Niedź- 
wiecki, 

Mowa adw, Niedźwiedzkiego wywarła duże 
wrażenie. Prosta forma wywodów, aila argu- 
mentacji. szeroki horyzont myślowy. rozmach w 
traktowaniu zagadnień sprawiły, że słowa mec. 
Niedźwieckiego wywołały żywy rezonans. 

Na stepie posiedzenia mec. Stypułkowski 
zglosił w imieniu polskiej ławy obrończej, zebra- 
nej w komplecie, prośbę o niedopuszczania na 
sale rozpraw delegacji francuskiego oddziału Li- 
gi obrony praw człowieka i obywatela, któr: 
zjechał do Polski epecjalnie na proces prey- 
treki. Prezes Bobkowski stwierdzil, że t$fiko w 
tym wypadku zezwoli na przysłuchiwaniu się 
rozprawie wspomnianej delegacji, gdyby się ona 
wykazala rekomendacją ministerstwa spraw 
zsgranicznych. 

-Przemówienie przdstawiciela polskiego po- 
wództwa cywilnego adwokata Witolda Niedź- 
wieckiego z Radomia, 

Wysoki Sądzi 


MOMENTY ZASADNICZA 


Dla przedstawiciela powództwa cywilnego 
dwa są pierwszorzędnego znaczenia momenty w 
tym procesie: jakie są ietotne przyczyny wypad- 
ków z 9 marca rb., oraz w jakiej mierze oskar- 
żeni objęci powództwami Stanisława Kubiaka * 
Józefa Kowalczyka winni są zarzucanych im w 
punktach III i TV aktu oskarżenia czynów. 


ŻYDOWSKA WYSPA 
Istoty przyczyn wypadków przytyckich nie 
trzeba szukać, nie ma konieczności żmudnego 
ich wynajdywania pośród różnorodności zjawisk 
życia. Z długiego procesu, prowadzonego » tak 
wielkim nakladem pracy i wysiłków sadu, przy- 
czyny te wypływają tak jasno i dosadnie, że 
ustalenie ich przychodzi samo przez się. Przy- 
tyk mała mieścina, jak etwierdza akt oskarże- 
nia, liczy: ponad 5.000 ludności w czem około 90 
procent Żydów. Gdybrómy chcieli prócz tego 
papierowego stwierdzenia mieć te okoliczności 
podane w żywem słowie, to dość przywołać na 
wamięć świadka p. etarosty radomskiego, który 
potwierdził te dane dodając, źe ludności polskiej 
Przytyk liczy około 400 głów. Ta ludność ży- 
dowska żyje z drobnej wytwórczności i pośred- 
nictwa handlowego, To pośrednictwo handlowe. 
ten handel, tó jest nerw życia calego Przytyk: 
Czyż na to potrzeba ezczególnych dówodzet 
czyż mie najlepszemi dowodami «4 te ustalenia 
sadu. że prawie każdy oskarżony epośród Żydów 
— to handlarz, że prawie wszyscy Świadkowie 
Bydzi, to badź drobni rzemieślnicysprzedawcy. 
lub eklep'karze, lub' wreezcie zajmują aie sku- 
Dem produktów rolnych dla dalszej odsprzedaży? 
W tych warunkach bez przesady rzec można. 
łe Przytyk — to handel. że bez handlu nia ma. 
(Przytyka, przynajmniej takiego jakim on trwa 
przez długie, długie dziesiątki Jat, w czasie któ- 
tych doszedł do owych 90 procent ludności ży- 
dowskiej. Ta ezczególna wyspa unosi aię na mo- 
ean okolicznych wiosek, z któremi prowadzi 
iPrzytyk handel; wioski te, to zaplecze Przyty- 
ka, bez ludności polskiej tych wsi, bez handła 
m nią niema Przytyka, z chwilą zamarcia tego 
dotycheznoswego handlu musiałby powoli zamie- 
rać dotychczasowy Przytyk... 
W ten sposób dotąd żywicielami handlującej 
ludności żydowskiej byla iudność wsi naszych, 


ROLA CHŁOPÓW 
Jakaż rola naszych chłopów w tym handlu? 
W. pelni bierna. Oni tylko dostarczali produkty, 
Które szły w ręce pośredników, zazwyczaj 6ze- 
regu pośredników, którzy w kilku, że tak po- 
wiem. kondygnacjach ciągnęli zyski zanim pro- 
dakt ciężkiego mozołu i potu chłopa polekiego 
doszedl przez pośredników do konsumenta. 
W żadnym z tych ogniw handlu, dających 
zyski nie partycypowa! chłop polski, 
"Tymczasem ludność wsl naskutek nateral- 
nego przyrostu szybko worastała, a skutkiem 
braku możliwości ulokowania ewezo nadmiaru 
w przemyśle, następowało przecycenie wsi i nie- 
możność wyżywienia się z roli. Przyrost natu 


ralny czyli przewaga urodzin nad śmieriejnośc.a 
normalnie wynosi 1 do 15 procent ozóła lad 
mości. 

Jeszcze w połowie zeszłego stulecia powaga 
w dziedzinie statystyki | domografji. Euler, o- 
bliczył, że przy przyroście naturalnym 1.5 proc. 
ludność kraju musi sie podwoić w ciągu 47 lst 
co znaczy, że w ciągu lat 94. a więc w n.espał 
ma etulecie wzrasta czterokrotnie, o «le natorul- 
nie nie nastąpia wielkie katastrofy jak wojny 
1 pomory, 

Ta szybkość mnożenia się rasy ludzkiej, w 
ietocje nie mająca granie, dala powód do pow- 
wtania przeszio przed stu laty słynnego prawa 
ludnościowego Malthuea 

W okresie czasu do 1900 r. Indność Królestwa 
Kongresowego prawie podwoiła ele w ciągu 35 
lat, że zaś u aas 70 proc. ludności przypada na 
przeto ten przyrost pada w znakomite: 
mierze waśnie na chłopu. I oto chlop pole) 
mrawowity syn autochtonów tej ziemi nie enaj- 
duje w ojczyźnie swej an: pracy, ani chleba... 


MARNA EMIGRACJA CHŁOPA 
POLSKIEGO 

Przeludnienie wsi i bieda gna chłopa naszego 
za morza, etworzyliśmy emigrację niebywałą 
ilcściowo, daliśmy obu Amerykom iiość polskie- 
go ludu. przewyższającą ludność całych państw, 
więcej nas dziś jest za morzami, niż Belgów 
w Belgii, niż Czechów * Słowaków w Czecho- 
słowacji. 

Nie miejsce tutaj zastanawiać cje nad wezel- 
kiemi przyczynami emigracji polskiej, lecz ten 
fakt, że najwieksze nasilenie przymusowej i- 
cieczki chłopa z kraju przypada na lata 1800-91. 
gdy rząd Brazylji zapewnił darmowy przejazd 
przez ocean. najwymowniej świadczy; że nędza 
gnala chłopa za morza, tak jak nędza wypędza- 
la go na „sakey”. 

„...Smiertelny topór przyłożon jest chyba 

do pnia narodu, do rdzenia i miazgi. 

Skoro z nas lecą za morza aż drzazi 
mówi w swej wspanialej epopei emigracji chlop- 
skiej „Pan Balcer w Brazylji“ — Konopnicka 

Dając n siebie żyć, rozwijać i wrastać w po- 
tege obcym, sami ezliśmy na ciężką rułaczke. na 
meke, na tęsknotę. nieraz na zaprzeptszczenie. 


TRAGICZNE POŁOŻENIE WSI 


Okresy pomyślności na wsi są tylko przelot- 
nemi uśmiechami słońca śród jesiennej szaruzi 

Bo oto teraz przeżywamy szczególnie cjeżki 
okres kryzysu w rolnictwie, Najważniejsze. że 
amniejszyła się ogromnie rentowność warsztatu 
rolnego. Chłop niema za ec kupić sok obywa się 
(bez zapałek, nie kupuje cnkru. gwoździ, narze- 
dej rolniczych, Dla pokrycia ucążliwych zobo- 
wiązań oraz cieżarów podatkowych, jakich nie- 
ma siły udźwignąć. wieś wyzbywa się niżej ceny 
koeztu najkonieczniejszych własnych srodków 
spożywczych. 

Upadek, w zaspakajania kulturalnych po- 
trzeb jest zastruszajacy. Rząd ostatnio zwołał 
konferencje poświęconą zagadnieniom kultury 
wei, lecz trudno z głodnym rozmawiać o poezji, 
Na wsi rywalizuje bieda z nędzą! 


HISTORYCZNY PROCES 


Na tem tle stanu gospodarczego w cześci 
mowiatów, stanowiących teren właściwości Ta- 
ddomskiego sądu okregowego, a w szczególności 
w powiatach radomskim, opoczyńskim, konec- 
kim i iłżeckim rozpoczyna się proces. którego 
mie można inaczej nazwać, jak procesem histo- 
rycznym. 

Chłop polski bierze się do handlu! Ozyż moż- 
ma inaczej, jak z najżwyszą sympatją | radością 


«luchać. jak staje tutaj przed sądem, Świadek 
Oparcik : mówi nam, że wciął się dô handlu 
zbożem. gdyż ziemia prze zniego posiadana nie 
mogla dać jemu i rodzinie z 7 osób utrzymania 
Czyż nie należy ze ezczególnym nacjskiem pod 
nieść, że w Przytyku powetaly polskie placówki 
handlowe w najrozmaitezych dziedzinach han- 
dla. że dowiadujemy się na rozprawie, iż od 
czasu bojkotu powstała jatka, piekarnia, że o 
twarto nawet sklep polski z żelazam, że młyny 
polskie miela., 

Świadek Wojłae podaje. że w Przytyku przy- 
było strazanów polskich, O dziwo, nawet czap- 
mik polski ośmiela się na Kazimierzowskim tar- 
gu w Przytyku stragan ewój zainstalować. 

Tych nowopowstałych warsztatów i polskich 
placówek handlowych możnaby wymieniać dzie- 
siatki. dziesiątki. Powstają sklepy spożywcza 
polskie. Obłopi stają cię wiejskimi domokrąż- 
cami, blofą w dzierżawę sady, W okolicach na- 
czych ped chłopa do drobnego handlu staje się 
żywiołowym. 
a mazowieckiej równinie, jak pożar pochła- 
miający spalony słońcem step, szerzy z niczem 
niepowstrzymanym zapałem pęd naszego zbie- 
dzonego wieśniaka do zapewnienia sobie pracy 
: chleba w realizowaniu hasła „ewój do swego“, 

Mówię niepowstrzymany pęd, bo w chlopie 
naszym są_niespożyte sły. bo chłop jak zawzial 
się, to prędzej ukruezy skały niż jego. Ma twar- 
dość djamentu. 

Ruch ten wszczęty | prowadzony przez na- 
szego chlopa — obywatela ma niezmiernie po- 
ważne znaczenie spoleczne i narodowe, 


PO DRUGIEJ STRONIE BARYKADY 


A co cię dzieje po drugiej etronie barykady? 
Odpowiedź prosta. 

Ruchowi w młynie połekim odpowiada za- 
nik ruchu © młynie żydowskim, zwiększenie 
sie ilości straganów polskich odpowiada zmniej- 
szeniu obrotów na straganach żydowskich. 

Herszek Minkowski mówi przed eqdem. że 
ma mniej roboty od chłopów. Oskarżony Abram 
Haberberg skarży sie, że w ostatnich czasach 
nie tarzował. Osk, Szoel Krengel ubolewa 
przed sądem. że chłopi nie dają mu roboty. 

Tych przykładów możnaby wyliczyć wiele, 
wiele, układać z nich calą gradację wamagające- 
«© sie rozwoju wyswabadzania się ekonomicznej 
supremacji dotychczasowych monopi 
tej dziedzinia. 

Jak postep wstrzymywania się od popierania 
handlu obcego został przez ten handel zrozu- 
miany dosadnie uja? oskarżony Pytlewski, gdy 
oświadczył wobec sądu. że Żydzi poczęli się nie- 
mokoić, skoro zrozumieli. że propagowanie han- 
dlu polskiego wyszło z zakresu basel i nawo- 
tywania s weszło w stadjam czynów. 

Żydzi poczeli przeciwdziałać temu etanowi 
rzeczy. a w pierwszym rzędzie domagali eie aby 
za nich działała administracja, Starosta radom- 
ski powiedział przed sądem, że delegację Przy- 
tyekich Żydów prosiły o aresztowanie czołowych 
Kierowników bojkotu handlu żydowskiego. Zaś 
świadek komisarz Micke zeznał, że Żydzi doma- 
gali sie zakazania odbywania się targów w 
Przytyku. 

Częściowo osiagnely skutek ich zbiegi, 

Lecz trwające konsekwentnie dążenie do 
spolszczenia bandlu daje efekt jnż nie w postaci 
niepokoju. lecz grozy. 

Świadek Posłuszny zeznaje, że przed wypad- 
kami z ust rzeźnika Żyda wyrywają się wobec 
niego słowa „my albo oni", 

"Tak słusznie! 

Ozyż to możliwe. że ci epokojni, zahukani, 
bez inicjatywy rolnicy pogardzani nawet, jak 


47.725zł na samolot,„„Chrobry” 


Do dziś, 22 bm. złożone na samolot „Chrobry“ 47.725 zł — 
Szczegółowe sprawozdanie z teqo dnia podamy później 


Zgrani z klasy Śl. III. Publ. Szko- 


ły Dokształca jącej Zawodowej 2— 
C Plucińska 3— 
Hufiec IV P. W. Kobiet 5— 
Kurkowe Bractwo Strzeleckie z 

1649 r. w Szamotułach 5— 
Joanna Feige 2— 
Zebrane 33,— 
Stronnictwo Narodowe, koło w Oło 

boku, zebrane od członków i czy- 

telników „Wielkopolanina" 5,50 
Zebrane w kancelarji adwokatów 

Fr. Kwiatkowskiego i St. Kubia 

ka, Ostrów 100= 
Bractwo Kurkowe Jarocin, zebra- 

ne od członków 0= 


Stronnictwo Narodowa koło Ja- 
nuszkowo, pow. Żnin, zebrane na 
zebraniu 

Franciszek Drobnik, Oborniki 

Władysław Chlebowski, Rydzyna 

Kurkowe Bractwo Strzeleckie w 
Krotoszynie zebrane od członków 

Kurkowe Bractwo Strzeleckie w 
Krotoszynie zebrane przy pro~ 
klamacji króla Feliksa Pollaka 
i rycerzy Edmunda Kryszkiewi- 
cza i Pawła Pawlaka 

Kurkowe Bractwo Strzeleckie 
Pniewy, z tarczy honorowej 

K Marcinkowski, Żnin = 


17= 


Nikodem Drabiński, tartak paro- 
wy, Poniec, Wlkp. 

Łucjan Posadzy, Trzemeszno 

Leonard Snarski, Grodno 

Marta Sarosiekówna, Grodno 

Jolanta Haniszówna, Gdynia 

Józef Strzelczyk, właśc. fabryki 
wódek, Poznań, Słowackiego 40 

Józefa Strzelczykowa, Poznań, ul. 


Słowackiego 40 25, 
Z imicjatywy zarządu Opieki Ro- 

dzicielskiej przy 2 szkole po- 

wszechnej zebrano z okazji ze- 

brania okresowego rodziców tej 

szkoły I zwiedzenia wystawy ry- 

sumków uczniów w dniu 18. 6. 4,78 
Wacław Grodzicki, Lodowa 4 5= 
Stronnictwo Narodowe, koło Stę- 

szew, zebrane od członków 20,10 
E. P. za spełnienie prośby 0,50 


W probierni i śniadalni Dymek z 
inicjatywy gości zebrano po raz 
drugi g= 

Jan Wilmanowicz, dykty, Poznań, 
Przemysłowa, plac Drwęskiego 

Klasa VI przy pryw. szkole powsz. 
im. ks. Skorupki na pożcgną- 
nie szkoły 

Izba Adwokacka w Poznaniu 

Klasa VI h. a. gimm, im. Karola 
Marcinkowskiego 250 


Żydzi ich określają „chamy“ mieli brać się do 
handlu, mieli odwiecznym bandlarzom, co w oê- 
łym prawie świecie prym w handlu a swą u- 
'ważają wylączność, dla których handel to ich 
żywioł, jak dla ryby woda, a dia ptaka po- 
wierza wchodzić w droge. 

I gdzie to ma się dziać? Gdzie w Przytyku? 
Wykluczone! Wszak Przytyk, to jak określił je- 
den ze świadków Żydów, to „kriepost”, to bas 
stjon umocniony, to niezdobyta forteca niezwal 
czenie obsadzona przez synów Tmrnela. 


„LEPSZA $MIERÓ, NIŻ TAKIE ZYCIE“ 

I oto padają slowa z ust Feldberga, tak pla- 
stycznie przedstawione sądowi przez świadków 
„prezesa” Łobodzińskiego i _ Dziedzianowicza 
„takie życie to lepsza śmierć", 

Moment, gdy sadowi ujawniona została ta 
ideówa deklaracja jest momentem zwrotnym 
w procesie. 

Od tej chwili niema już cienia watpliwości, 
że ci, rzekomo krzywdzeni, właśnie chcą atako- 
wać, właśnie chcą bez względu na drogę, na 
Środki i eposoby przeprzeć ewe roszczenia, swe 
urojone i uzurpówane prawa do utrzymania wy- 
lacznie w swych rękach handlu. w mieście i w 
okolicznych wsiach. 

Slowa niepodanego z nazwiska rzeźnika „my 
albo oni“ znajdują uzupełnienie, uwypuklenie i 
jasne ujęcie w wyznaniu pana Feldberga „lepsza 
Śmierć, niż takie życie". Kto ma to rozwikianie 
sytuacji przeprowadzić, kto rzucone hasło ma 
w czyn wprowadzić? Naturalnie młodzież. Ten 
żywy, bardziej zdecydowany, bardziej ryzykano- 
ki, bardziej wierzący w powodzenie element — 
młodzież żydowska. . 

Dlatego jest zrozumiałe i jasne, że wśród 
oskarżonych. do których kieruje cie polskie po- 
wództwo cywilne, tak znaczna £ przeważająca 
ilość to młodzieńcy . .. 

Awangarda nie obrony a ataku, czołowy bu- 
fiec zdobywców. Lecz nietylko teoretycznie cl 
młodzi — Banda, „Hajeski” i inni predystyno- 
wami byli na czynnych działaczy, co wywołali 
wypadki Kazimierzowskiego tangu w Przytyku, 
lecz i dlatego, że indywidualne ich właściwości i 
walory za tem przemawiają. 


CHARAKTERYSTYKA OSKARŻONYCH 


Przytocze, aby mie nażyć sądu zbyt prze 
wiekającemi się wywodami tylko parę charakte- 
rystyk. a sądzę że tezę swa zdołam dotyja uwy- 
buklić, że trafi ona do przekonania panów se- 
dziów. Henik — działacz polityczny — karany 
komunieta, Icek Banda, żywy, rezolutny. inte- 
resuję się polityka, czyta gazety — Moment, 
Hajnt; Icek Frydman, bardzo śledzi publicysty= 
ke, czyta nietyklo Hajnta, ale „Gazetę Polską" 
Éa nik Narodowy”, z przekonań sjonista 
— rewiejonista; Szulim Leska — sjonieta; Jan- 
kiel Borensztein należy do centralnej organi- 
zacji sjonistycznej. To nie jest ciemny element, 
to świadomi ciebie ludzie, to elita miejscowa, 
to pierwsze szeregi, to bojowcy sprawy, a że 
chodzi o sprawę natury wysoce ogólnej, do tego 
tak draśliwego charakteru, jak zysk czy etra- 
ta. jest zrozumiałe, że do „szturmowego bataljo- 
mu” idą młodzi Żydzi, niezależnie od dzielących 
ich wewnątrz przekonań i przynależności par- 
tyjnych. Tak, jak proces bezwątpliwie uetalił, 
że przyczyną zajść było hasło „swój do ewógo' 
tak zarówno w pelnej mierze jest etwierdzona, 
że psychiczne nastawienie aby doprowadzić do 
rozgrywki było śród Żydów, że do tego przyszy- 
kowani byli wewnętrznie przedewszystkiem 
mlodzi, 

_ Gdy uwypuklam te założenia to przy takiem 
nięciu nie jest' już najważniejsza że Świadek 
Szymański widział, iż bili Polaków — Honik i 
Zajãe, że świadek Kubiak widział Luzera Kir- 
szencwajga z rewolwerem, żę Świadek Gos wl- 
dzial, iż Kirszencwajg trzy razy strzelał; tych 
danych można przytaczać jeszcze brdzo wiele... 
Kwestje te rozwiną moi koledzy. Dla mnie naj- 
istotniejsze jest to, że ci oskarżeni byli peychicz- 
mie nastawieni na rozpoczęcie bójki, że ich we 
wnętrzne przeżycia parły ku temu aby mieć re- 
wolwery, -zy inna broń, aby bić, a nawet zae 
bijać, 

Naturalnie przed sądem ea barankami, 

Moszek Ferszt sugestjonuje nam, że jest pae 
tryjotą, o Rosjanach mówi .moskal" go zranił. 
Icek Frydman „dobry obywatel poleki* miat 
donosić policji ewe spostrzeżenia, 

Wszak i świadkowie niektórzy chcą szczegól 
nie zyskać w oczach sądu, Wolman prezentuje 
się jako najlepszy „obywatel polski* — on obu- 
rza cię na tlum, że atakuje policję, pan Szmaja 
Samedra, mający wiele spraw o lichwę. „chca 
aby była Polska” jak sam mówi, naweta wy- 
znaje sądowi, że głosował przy wyborach do 
sejmu na „jedynkę, 


LUDZIE W MASKACH 


W narodowym teatrze chińskim role żeń: 
skie grają wyłącznie mężczyźni, jest to prze- 
(branie się na pewien czas, po przedstawieniu 
zdejmuje aktor kobiece szaty i wraca. do swego 
życia mężczyzny, Na teatralny wieczór mężczy” 
bna przywdziowa maeke kobiety. 

Wydaje mi «ię że, takimi ludźmi w maskach 
na potrzebę chwili są i panowie Wolman, Szme- 
ka: a i Frydman... 

[atego do u stwierdzeń, a w ezeze- 
gólności uwypukleń i nadawaniu szczególnych 
zabarwień należy w procesie niniejszym odnieść 
«ię z najdalej posuniętą rezerwą, 

Proces ten naturalnie. jako proces, wnikają- 
cy w kolosalnej wagi przeobrażenia historycz- 
me, wychodzi poza ściany tej pięknej sali. Fale 
ida po calym kraju, Polska dzić patrzy na ew 
go obywatela chlopa 2 podziwem i nadzieją 
a od niasa Pia WC walki o 
mi gospodarczą, o wlasne życie eko- 
lmomiezne. Polska mówi „incżpił vita nowa”. 


— 


